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P r z e d p ła t a  w y n o i l :
we Lwowie z odniesieniem do domn: 

miesięcznie złr. 1’50 kwartalnie złr 4-50 
Na prowincji I w całej monarchii Auotro-WeglcrakleJ:

miesięcznie . . *«• 2*—
^artalnie „ 0 -
łroesnie . . . . „ 18'—

Za franlea kwartalnie złr. 7*50. 
Przedpłatę *vjmujemy tylko na całv muziąc, 

« zamiejscowa winna się kończyć nie w środku, lecz 
w końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.
Aa zm ianę adresu dopłaca się 20 cnt.

M ałee r p o je d y ń c m y  k o s z tu je  10  c t

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", 
ni. Łyczakowska 1. 8, tndziei „Biuro Dzienników** 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ł o s z e n i a  przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue deSaink 
Póres 81.— We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfiscagasse 10; Rndoli Moose, Sei- 
lerstfidte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenie, zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. —Reklamy 
1 nadesłane za wiersz lab jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji I Adi 
Telefon 104.

ilnlstraejl: ul. Łyczakowska 3.

Lwów dnia 9. grudnia.
Costra Bankcjaaował uchwaloną przez s e j m 

g A l i t y j s k i  ustawę o w y n a g r o d z e n i a  za 
n jt.uk ę r § 1 i g i i w publicznych szkołach lu­
dowych.

Wykonawczy k o m i t e t  p r a w i c y  nara­
dzał się onegdaj kilka godzin nad programem 
prac Rady państwa i programem akcji prawicy. 
Yaterland wzywa frakcje prawicy de skoncen- 
trowania wszelkich sił ku temu, co było im wspól- 
nem przed sesją Rady państwa. Dep. 0 e 1 z 
oświadczył, to się nie przyłączy do Li*nbachera 
i Zallingera, tj. żt choć wystąpił z klubu cen­
trum, pozostanie nadal autonomistą. Telegramy 
wiedeńskie pism staroczeskich zapewniają, że 
p o ł o ż e i i e  p a r l a m e n t a r n e  jest pomyśl­
niejsze niż powszechnie sądzą, tudzież że s e j m  
c z e s k i  zbierze się jeszcze pierwszych dni sty­
cznia na sesję dodatkową.

P e z n a ń s k i  korespondent Schles. Ztg 
omawiając ruch wyborczy w Księstwie, zachęca 
Niemców do zgodnej walki przeciw Polakom, i 
wzywa rząd, ażeby tylko takich niemieckieh kan­
dydatów popierał, którzy godzą się z polityką 
kolenizaeyjną.

Oraidanin powiada, te  s u ł t a n  od widzi 
cesarza Wilhelma, a następnie także P e t e r s- 
b u r g  i Wiedeń.

Ukazem carskim rozporządzono : W guber­
niach i n f l a n c k i e j ,  e s t l a n d z k i e j  i k u r ­
i a  n d s k i e j, używanie wyłączne języka rosyj - 
skfogt jest ebowiązujące w korespondencji we­
wnętrznej zarządów gminnych miejskich oraz 
w rozprawach miejseowych Rad miejskich. Przy- 
tem aż do wydania nowego rozporządzenia do­
zwala się, postanowienia zarządów społecznych 
miejskich, podlegające opublikowaniu, wykładać, 
obok rosyjskiego, także w języku niemiockim, a 
w razie potrzeby nadto i w narzeczu miejscowom. 
Rezolucje na podania prywatne, wnoszone do 
miejscowych zarządów społecznych miejskich, 
mają być wydawane w tym języku, w jakim 
prośba została wniesioną. Wjłuszezone postano- 
wionia wprowadzają się w wykoianie w miastach 
Rydze, Rewlu i Mitawie natychmiast, a w pozo­
stałych miastach gnbernij inflanckiej, estlandzkiej 
i kurlandzkiej, stosownie do bliższej decyzji mi­
nistra spraw wewnętrznych.

Z polecenia rządu niemieckiego wyjeżdża 
dzisiaj z Berlina konzul Y o h s e n  do Z a n z i ­
b a r  u z poleceniami do niom. Towarzystwa 
wschodnie-afrykańskiege i z kilkoma kupcami 
Zdaniem Niemców, chwila obeena jost sposobną 
do utwiordzeiia się ich w tych stronach Afryki. 
Nieszczęście, jakie spotkało E m i n a  b a s z ę ,  
bardzo boleśnie odczuto#w Niemczech. Ma być 
rzeczą pewną, że Staałey w rolacjach swoich 
do Anglii niekorzystnie wyrażał się o Eminio; 
a z drugiej etreuy Emin pod d. 28. sierpnia br. 
wysłał do rządu egipskiego relację, która zako­
munikowaną została rządowi niemiec u i © 
której ReichsanMeiger tylke bardzo pobieżną po­
dał był wzmiankę. W Eminie baszy upatrywano 
jedynego męża, który mógłby pokrzyżować pro­
wadzone głównie przez Btanleja olbrzymie plany 
angielskie eo do Afryki od Przylądka Dobrej 
Nadziei aż do Budanu, wobec któryoh to pla­
nów runąóby musiały z czasem niemieckie rządy 
naprzeciw Zanzibaru.

Na piątkowem posiedzeniu b e l g i j s k i e j  
I z b y  p o s ł ó w  toczyła się dalej rozprawa nad 
interpelacją Bary (liberała), dążącą do obalenia 
rządo przez posądzanie go o sztuczne wywołanie 
rozruchów rebotniczyeh. Przyszło do scen w ca- 
łem znaczeniu ełowa skandalicznych. Przywódca 
opozycji Janson namiętnie wystąpił przeciw mi­
nistrowi Devolderowi, ten zaś nazwał Jansona 
kłamcą. Daremnie prezydent Izby starał się po- 
średniozyć. Deyolder nie cofną wyrażenia. W dal­
szym ciągu rozprawy klerykalny poseł Eeman 
przerywał kilkakrotnie Jansowi, na co Thiriar

krzyknął: „Stul pysk, ty błaźnie cyrkowy 1“ Wy­
wołało to piekielną wrzawę. Z galerji wołano do 
Eemana: „Stul pysk, głupi Auguście 1* Prezy­
dent zmuszony był przerweć rozprawę i zamknął 
posiedzenie. Podczas posiedzenia demonstrowano 
na nlieach. Przed parlamentem zebrał się tłum 
ludzi i co chwila słychać było okrzyki „Precz 
z Beernaertem 1 (prezesem gabinetu) Powiesić 
gelw Eeman posłał Thiriarowi wyzwanie; naza­
jutrz miał się odbyć pojedynek na pistolety.

Ostatecznie w sobotę Izba ogromną większo­
ścią, bo 76 głosami przeciw 84, uchwaliła przejść 
nad interpelacją Bary do porządku dziennego. 
Większość ta wskazuje, że liberały nie zdołali 
w niczem zgoła dowieść swoich zarzutów przeciw 
rządowi konserwatywno-katolickiemu, i nawet ze 
strony postępowców poparcia nie uzyskali. W isto­
cie liberalizm belgijski polega tylko na niena­
wiści do katolicyzmu, a zresztą reprezentuje tylko 
najciaśniejszą burżoaeję reakcyjną.

Z Brukseli donoszą: Stanowisko T u r c j i  
w k w e s t i i  a n t i - n i e w e l n i c z e j  wyja­
śniło się. Turcja nietylko że nie zamierza prze­
szkadzać tłumieniu handlu ludźmi, ale nadto 
ze swej strony gotowa jest przystąpić do wspól­
nej akcji w tym kierunku. Chodzi jej tylko o to, 
że gdyby dowóz niewolników do tureckich kra­
jów został wzbroniony, to po pierwsze niewol­
nicy, którymi mimo wszystkiego przoz długie 
jeszcze lata będą potajemnie handlować, będą 
pozbawiani możności dostania się do terytorjum, 
gdzie się z nimi stosunkowo jeszcze najlepiej 
obchodzą, a powtóre zachodzi obawa, że okręty 
z niewolnikami, które będą się starały przedostać 
do wschodnich brzegów afrykańskich, gdy zosta­
ną dostrzeżone i ścigane po za zwykły kordon 
obserwacyjny, będą przez handlarzy, nie chcą­
cych być schwytanymi na gorącym uczynku, wraz 
z całym żywym towarem zatopione Turcja przeto 
w interesie robotników wnosi, aby okrętów ta­
kich po za kordon nie ścigano.

H o l e n d e r s k a  Izba posłów uchwaliła 
31 głosami przeciw 18, przedsięwziąć rewizję 
ustawy o szkołach ludowych, której podstawą 
raa byś subwencjonowanie szkśł wyznaniowych. 
W tym celu połączyli się protestanci z katolikami.

Z P a r y ż a  donoszą: Pani C a r n o t  urzą­
dza na gwiazdkę w pałacu prezydentury festyn 
dla dzieci, na który przez urzęda dzielnic zapro­
szonych będzie 400 dzieci z klas najuboższych.

Minister sprawiedliwości i wyznań There- 
net wezwał organa policyjne, ażeby czuwały tro­
skliwie nad treścią k a z a ń  k a t o l i c k i e g o  
k l e r u ,  zwłaszcza aby nie dopuszezali krytykowa­
nia z kazalnicy nowej ustawy wojskowej.

W franenaklej łibie po»słó utworzyła się 
g r u p a  r o l n i c z a ,  licząca już przeszło 800 
członków, która prezydjum swoje, na wniosek 
Oassagnaca (bonapartysty) i Reinaeha (republi­
kanina), wybrała bez względu na opinie polity­
czne. Przez aklamację wybrani zostali: przewo­
dniczącym Melina (były prezydent Izby), a za­
stępcami monarchista de Juigne i republikanin 
Deyelle.

F r a n c u s k a  R a d a  w o j e n n a ,  złożona 
z komendantów korpusów, pod przewodnictwem 
jenerała Saussiera, oświadczyła swoje najzupeł­
niejsze zadowolenie z obecnego stanu armii fran­
cuskiej. Szczególnie dobre wrażenie robią postę­
py piechoty w ożyciu nowego karabinu. Wkrótce 
10 korpusów czynnej armii, rezerwa i sześć klas 
obrony krajowej będą już zaopatrzone w nowy 
karabin. W ostatnich dniach przyjmował Carnot 
bawiąovch w Paryża komendantów korpuśnych.

W Izbie posłów postawił Maby wniosek 
o utworzenie w i e l k i e g o  s z t a b u  j t n e r a l -  
n e g o  i sztabów korpuśnych.

W Oherbourgu oficerowie i załoga przybyłej 
tam fregaty rosyjskiej „Włodzimierz Monomaeh** 
byli obecnymi na przedstawienia w teatrze. 
Przy wejściu ich zagrała orkiestra rosyjski hymn 
narodowy, a zebrani słuchacze powstawszy wyda­
wali okrzyki „niech żyje R o s j a 0, na co^Rosjanie 
odpowiedzieli wiwatem na cześć F r a n c j i .

Rząd a n g i e l s k i  wysłał dwa świeże puł­
ki na Cypr, aby wobec nadchodzących wypad­
ków w Abisynii i Sudanie być w pogotowiu.

Kurs pożyczki b u ł g a r s k i e j  będzie noto­
wany niotylko na giełdzie wiedeńskiej, ale i pe- 
szteńskiej. Rosyjskie pisma widzą w tem ze stro­
ny Austro-Węgier nieprawe uznanie nielegalne­
go rządu bułgarskiego.

W sobotę przybył do Lizbony parowiec 
„Alagoas4*, na pekładzie którego znajdował się 
Dom P e d r o  z rodziną i świtą. Statek wywiesił 
flagę cesarstwa brazylijskiego i zarzucił kotwicę 
w pobliżu Belem naprifrciw lazaretu. Urząd 
sanitarny niezwłocznie zezwolił na wylądowanie 
pasażerów. (Z Belem odpłynęła była w r. 1805 
do Brazylii dynastja portugalska przed inwazją 
Francuzów.) Król portugalski powitał cesarza i 
ofiarował mu gościnność. Cesarz jednak odmówił, 
dodając, że pragnie jeno kilka dni zabawić w Liz­
bonie i przenieść się na południe Francji. Wy­
mówił się zresztą od uroezystego przyjęcia. Ce­
sarz i król byli moeno wzruszeni. Liczna publi­
czność z czcią witała sędziwego cesarza.

Korespondencje „Gaz. JTarod."
W iedeń 7. grudnia 1889.

(T. T.) Izba będzie obradowała do 18 bm., 
zaś należałoby dążyć, żeby po Nowym Roku jak 
najrychlej była napowrót zwołaną. Należałoby 
zerwać z względami na wszystkie możliwe świę­
ta i kalendarze, bo ezasu szkoda: wszak tyle 
spraw pierwszorzędnych dla nas, a nawet wyłą­
cznie nasze sprawy mają być załatwione; jeżeli­
by zaś prawdą miało być, że Izba zbierze się do­
piera po Jordanie, to się czasu tyle zmarnuje, że 
potem, pod lato, na jakąś dla nas ważną sprawę 
czasu zabraknie.

Prezydent Smolka przyjmował deputację ży­
dów czeskich i obiecał im postawienie znanego 
projektu reformy w styczniu.

Zważywszy, że mamy dużo innych ważniej­
szych spraw, które powinny być załatwione, są­
dzimy, że nie jest chwila potemu, żeby wyta­
czać sprawę nawskróś drażliwą, w pierwszym 
rzędzie nas obchodzącą, a której rozwiązanie 
jeszcze niedojrzałe, bo w opinii kraju jeszeze nit- 
dosyć przekrytykowane i przetrawione. Na ka­
żdy wypadek dobrzeby było, żeby dzienniki 
otwarły swoje szpalty dla rzeczowego wyświece­
nia sprawy.

Ważne przedłożenie rządowe wniósł mini­
ster rolnictwa. Projekt ustawy o utyeiu indemni- 
zacji propinaeyjnej a dóbr \fcmerttnyeir w G»ll- 
cji na zakupno dóbr ziemskich.

Oczywićeie, że w zasadzie powitać musimy 
projekt ten jak najprzychylniej. Chodzi tylko o to, 
*eby kupno dóbr leśuych — jak tego pragnie 
minister — było w interesie kraju dokonane, że­
by wybór padł na najodpowiedniejsze obszary i 
żt̂ by o tem nie sami hofraci decydowali; — nad­
to, żeby pewne banki i podbankrntowani Niemcy 
i żydzi nie odprzedali za drogio pieniądze prze- 
szastanych lasów, które niegdyś kupowali po pa­
rę gdldenów za mórg od tej samej kamery, za 
drogie pieniądze. Za tę sumę można dziś w Ga­
licji, u źrócllisk rzek, znaczne obszary nabyć i 
choć w znikomej części naprawić stare błędy 
zmarnowania dóbr narodowych.

Wykonanie ustawy bardzo dyskrecjonalnej 
poruczone będzie ministerjum finansów i rolni­
ctwa. Ingerencji pozarządowej trudno wymagać 
— ale tu otwiera się ważna rola dla p. namie­
stnika.

Moóstwo posłów jeszcze brakuje, to bardzo 
ż!e. W uiedaielę w Kole wybory komisji par- 
lamentą" ej, a całego szeregu posłów brakuje. 
Gdy z*ip niektórym uśmiechałoby się wprowadzać 
pewne zmiany w składzie a i o projekcie zmia­
ny zastępcy prezesa Koła słyszeliśmy, to musi­
my wyrazić ubolewanie, że tylu posłów dotąd 
brakuje.

Z Koła polskiego.
Od komisji redakcyjnej Koła polskiego o- 

trzymujemy następujące doniesienie:*
Kołe poselskie polskie odbyło d. 4. grudnia 

w południe I. posiedzenie.
Przewodniczący Jaworski powitawszy zgro­

madzonych członków Koła wniósł, że odpowie­
dnio statutowi Koła należy wybrać komisję par­
lamentarną. Uchwalono odroczyć wybór tej ko­
misji do przyszłego posiedzenia. Dalej przewo­
dniczący przedstawił, że porozumienie się między 
reprezontant-ami klubów prawicy nie doprowa­
dziło jeszeze do ułożenia żadnych wniosków, 
któreby mógł Kołu przedłożyć; może tylko za­
znaczyć, że reprezentanci wszystkich klubów ob­
jawili gorące chęci wspólnego dalszogo działania 
wszystkich stronnictw prawicy. Następnie prze­
wodniczący przypomniawszy, że jednym z obo­
wiązków delegacji jest przeprowadzenie uehwał 
sejmu, zawezwał komisję Koła i polskich człon­
ków komisyj izbowych, aby w tym duchu rozpo­
częli działanie i wnioski swoje Kołu przedłożyli. 
Zwrócił mianowicie uwagę na przeprowadzone 
już przez Koło a poruszone także świeżo przez 
sejm sprawy: 1. o ulgę w wymiarze należytości 
przy przenoszeniu prawa własności nieruchomej, 
2. o uporządkowanie ksiąg tabularnych, 8. spraw 
tyczących się cądewnietwa krajowego.

Po otwarciu rozpraw, p. Bobrzyński przed­
łożył wniosek brzmiący: „Uznając, że projekto­
wana reforma precesu cywilnego czyni zadość 
najnaglejszej potrzebie ludności, Koło polskie po­
leca swojej komisji parlamentarnej staranie, aże­
by reforma ta, przed reformą prawa karnego 
przyszła pod obrady Izby* i wniosek ten obszer­
nie motywował.

P. R o z w a d o w s k i  Tomisław przypo­
mniał, iż sejm oświadczył się za zasadą, 
aby sądy pierwszej instaicji powstawały z wy­
borów.

P. K o z ł o w s k i  wniósł, ażeby Koło zajęło 
się przeprowadzeniem uchwał sojmowych: 1- co 
do przymusowego zabezpieczonia od ognia, 2. co 
do upaństwowienia kolei Karola Ludwika, 8. ee 
do zwołania ankiety w sprawie zmiany rozporzą­
dzeń wykonawczych, tyczących się ustawy o po­
datku od spirytusu, 4. co do usunięcia trnduośń 
przeszkód w handlu trzodą z Galicji, 5. co do 
zakupna paszy dla bydła z magazynów wojsko 
wyeh. Przypomniał zarazem uehwały Koł* : 1. co 
do porozumienia się z rządem względem projektów 

staw podatkowych, które rząd wnieść zamierza, 
2. co do przepisów względem sprzedaży sztu­
cznego masła.

P. M a d e j s k i  poparł wniosek p.Rohrzyń- 
skiegó i sam praodłożył i uzasadnił wniosek na­
stępujący : „Koło polskie poselskie upoważnia 
swego przewodniczącego, ażeby przybrawszy so­
bie dwóch członków Koła, wraz z nimi poczy­
nił odpowiednie kroki u rządu, celem urzeczy­
wistniania rezolucyj sejmowych, tyeząeych się są­
downictwa, a w szczególności: 1. rezolncy} u- 
chwalonych w sprawie sądownictwa karnego, o 
ile te odnoszą się do zarządzeń administracyj­
nych, 2. rezolucyj uchwalonych w sprawio wzmo­
cnienia sił sądywych i pomnożenia sądów powia­
towych. **

P. C h r z a n o w s k i  uznaje nagłość uchwa­
lenia kodeksu postępowania sądowego ustnego i 
jawnego, ale takowego, któreby zarazem uprościło 
pestępowanie spadkowe, zaprowadziło sądy po­
koju i uczyniło wymiar sprawiedliwości szybszym 
i mniej kosztownym; leez nie wio, ezyli projekt 
komisyjny wspomniany przez p. Madeyskiego, to 
obejmuje. Dalej przypomniał: 1) Ważną sprawę 
indemnizacyjną, której przeprowadzenie wymaga 
wielkiej energii; 2) potrzebę i nagłość zmiany 
ustawy i rozporządzeń tyeząeych się zarazy by­
dlęcej pyskowej i racicowej, której to ustawy 
przeprowadzenie daje się dotkliwie uczuć Gali­
cji ; 8) wreszeie niedostateczność urządzenia sta­
cji kontumacyjnej jedynie w Białej i potrzebę 
urządzenia szybko drugiej stacji w Oświęcimio. 
Pod względem formalnym zaś wniósł, aby toczyły 
się najpierw rozprawy nad wnioskiem p. Bobrzyń- 
skiego.

Po dyskusji w sprawie formalnej, w której 
wzięli udział pp. O z a y k o w s k i  Władysław, 
G n i e w o s z  i P i n i ń s k i ,  postanowiono wziąóó 
najpierw pod rozprawy wniosek p. Bobrzyń- 
skiego.

P. P i n i ń s k i  uznaje potrzebę szybkiege 
załatwienia projektu zmieniającego część procesu- 
cywilnego; pragnąłby jednak, aby przez to nie 
odroczono uchwalenia zupełnie już przygotowa­
nego projektu nowego kodeksu karnego, który 
także jest ważnym dla kraju i znacznie .lepszym 
od dotychczasowego. Obawia się, ażeby przez 
bezwzględne żądanie poprzedniege uchwalenia 
częściowej zmiany postępowania, sądowego, przed 
uchwaleniem kodekin^karnego, nie doprowadzono 
do tego, iżby żaden Ptych projektów nie był 
uchwalony; przeto wniósł dodatek do wńioskn 
p. Bobrzyńskiego, iżby po słowach: „Kołe pol­
skie poleca swojej komisji parlamentarnej stara­
nie, ażeby reforma procedury przed reformą pra­
wa karnego przyszła pod obrady Izbyu ■— dodać : 
„jeżeli uzna (Komisja), że to ułatwi przyjście do 
skutku owej ustawy*.

Po rozprawach, w których wzięli udział 
pp. Y a y h i n g e r ,  J a w o r s k i ,  C h r z a n o w ­
ski ,  M a d e y s k i ,  Władysław C za yk o Ws ki, 
H a n s n e r ,  B o b r z y ń s k i ,  Koło uchwaliło 
wniosek p. B o b r z y ń s k i e g o  z dodatkiem p. 
P i n i ń s k i e g o .  Tutaj należy dodać, że wśród 
tej dyskusji p. M a d e y s k i ’ wyjaśnił, iż pro­
jektowana zmiana postępowania sądowego tyczy 
się tylko postępowania spornego w sprawach ni­
żej 500 zł.

Poczem Kolo bez rozpraw uchwaliło wnio­
sek p. M a d e y s k i e g o  przytoczony powyżej.

Następnie rozpoczęły się rozprawy o innych 
wnioskach wprzód wymienionych lub wspomnio- 
nych. Co do wniosku p. K o z ł o w s k i e g o  o 
usunięcie trudności i przeszkód w handlu trzodą 
z Galicji, obecny na posiedzeniu p. minister 
Z a l e s k i  dał wyjaśnienie o położeniu tej sprawy. 
Na te wyjaśnienia'odpowiedział p. Ko z ł o ws k i ,  
poczem przewodniczący zamknął posiedzenie;

Na posi&dzeriTn Koła poselskiego polskiego 
w dniu 5. grudniV przewodniczący p. J a w o r s k i  
poddał najpierw ęod .rozprawy i uchwałę przed­
mioty będące na pbrz|dku dziennym najbliższego 
posiedzenia Izby'poselskiej. Postanowiono prze­
kazać de odpowiednich komisyj wnioski, których 
pierwsze czytanie ama się odbyć na tem posie­
dzenia Izby - Następnie uehwalono głosować za 
uznaniem ważności wyboru p. M a c h a l s k i e g o  
posłem do Rady państwa, który to wniosek przed­
łożyła izbowa kgjylsja sprawdzająca wybory. — 
D i'ej u ch»fąfb1^g lasować za przedłożonym przez 
izbową komisję prawniczą projektem ustawy upo­
ważniającej ministra sprawiedliwości fio wydania 
drogą rozporządzeń taryfy taks za takie prace 
adwokatów, które można przeciętnie oceniać. 
Wreszcie postanowiono zgodzić się na usunięcie 
z porządku dziennego obrad Izby, projektu usta­
wy zawierającej regulamin dla służby morskiej, 
jeżeli taki wniosek wyjdzie od posłów z krajów 
nadmorskich, a to z powodu, że ten obszerny 
projekt ustawy świeżo komisja przedłożyła.i nie 
można go było należycie roztrząsnąć.

Koło przystąpiło do dalszych obrad nad 
wnioskami na poprzedniem posiedzeniu zgłoszo- 
nemi lub przedłożonemi.

P. C h r z a n o w s k i  zapowiedziawszy, że 
w sprawie idemnizacyjnej przedłoży wniosek pó­
źniej na poufnem posiedzeniu Koła, przedstawił 
szkody, .jakich Galicja doznała świeżo z powodu 
niewłaściwego postępowania dla powstrzymania 
zarazy bydlęcej pyskowej i racicowej, postępowa­
nia płynącego z nieodpowiednich postanowień 
ustawy w tym względzie, a w części z rozporzą­
dzeń władz centralnych; przeto wniósł, aby Kolo 
wybrało komisję, któraby rozstrzygała ustawę o 
zarazie bydlęcej i dotyczące rozporządzenia i 
przedłożyła Kołu odpowiednie wnioski co do 
zmian w ustawie i rozporządzeniach. Powtóre 
przedstawił, iż urządzenie jednej stacji kontuma- 
cyjnej w Białej jest niedostateczne, że przeto 
należy urządzić drugą stację na prostej drodze 
kolejowej w Oświęcimie i wykazał, że urządzenie
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O A L L I B R .

(Ciąg dalszy).
Po pierwszych wylewach radości z powodu 

przybycia, opisałam ma wszystkie przygody, o 
których tu pan odemnie słyszałeś przed chwilą. 
Przyznać mnszę, że był wdzięczniejszą dla mnie, 
niż pan. publicznością. Przy scenach senzacyj- 
nych rzucał się na podłogę, jak w tytułowej ro­
li melodramatu „Hinko Kat*, i modlił się ze zło- 
żonemi rękami do wilków, aby mnie nie pożera­
ły. Poprzysięgał na zbawienie duszy, że jeśli 
ban Jellaczić wpadnie rau kiedy w ręce, tak mu 
każe długo grać do tańca, dopóki nie wypędzi z 
niego duszy; miała to bvć kara za to, że tak 
nielitościwie kazał mi przed sobą przygrywać. 
Ą kiedym mu potem na pamięć wyuczoną depe­
szę za pomocą tajemnego klucza podyktowała, 
kiedy posłyszał wiersz jej ostatni, zawierający je­
go nominację na majora, zawołał w nadmiernym 
wylewie nczuć wdzięczności: „Zenobie, moją 
:rólowo!“ Zrobiłam go majorem, on ifcnłe krA- 
;wą — nie mogliśmy skarżyć się *a siebie
# °je .
* — A te n c  ś p ie w y  do fortecy — rzekłam
— bo i ja m m  tam coś naglącego do 'załatwie­
nia: muszę ratować własny majątek. Dom nasz 
opalony i leży w gruzach; jeśli nam teraz jesz­
cze spalą i pieniądze, to pozostanie chyba kij 
żebraczy.

Argumeat ten znaglił i jego też do po­
spiechu.

— „Chciałbym tylko wymyślić coś jeszcze, 
jakiś czyn bohaterski, dla uzupełnienia mojej 
wyprawy**.

I nim dostaliśmy się do fortecy, wymyślił, 
co mu było potrzeba.

Powrót kurjera, wysłanego do węgierskiego 
rządu i przesłana przezeń depesza ministerstwa 
wojny sprawiły w całej twierdzy niezmierne 
wrażenie. Wieść o tem w jednem mgnienia oka 
obiegła całe miasto.

Komendant fortecy kazał natychmiast ogło­
sić, że rotmistrz Regcntegi, za spełnione nad­
zwyczajne usługi mianowany majorem.

Wieczorem tegoż samego dnia odbył się 
wielki bankiet na cześć powracającego bohatera. 
Wszyscy niemal oficerowie brali w nim udział; 
panie także uczestniczyły w uczcie; ja byłam 
również na niej obecną. Nigdy jeszcze nie wi­
działam, aby Balvanyo8y (przepraszam, Rengete- 
gi) tak wspaniale grał swoją rolę, jak tego wie­
czora. On to był primaszem cyganów, który z 
trzema towarzyszami, dzięki muzyce, przedarł się 
przez wszystkie szyki nieprzyjacielskie. A ileż to 
zabawnych awanturek przytrafiło mu się w tej 
wyprawie! Zdaje mi się, że togo wieczora wszyst­
kie anegdoty krążące o cyganach cytował na 
swój rachunek.

A cóż dopiero opis okropnej sceny z wil- 
k a j^ tr Jjakiż jaskrawy był to obraz i Rzeczywi- 
stoóć^BTe była tak pizerażającą, jak ta opowieść. 
Drobiazgowe malowidło, wprawdzie przejmuiace 
dreszczem — a co za fantazja okropnal Męż­
czyźni są przerażeni, kobiety mdleją, mnie tylko 
dręczy ciągle ochota do śmiechu. A kiedy potem 
nadeszła pomoc w postaci gerylasów, jakimże 
wówczas mój Regentegi był bohaterem I Razem 
z innymi wskoczył na koń i ścigał - kirasierów 
zawzięcie. Zrobił z nich kirasjerów, uważał bo­

wiem, żo bić się z huzarami Jellaczića nie przy­
nosiłoby mu dosyć zaszczytu. Oczywiście zacy­
tował tu znaną anegdotę, o pojedynku gerylaaa, 
uzbrojonego długim harapem, z kirasjorem: „Ja 
paruję na prawo, on na mnio na lewoj*

Prąwdziwą epopeją bohaterską jedaak było 
opowiadanie o powrocie przez obóz nieprzyja­
cielski wojsk opasujących miasto. W ciemną noc 
r<ośród śnieżnej zamieci, na mrozie, pędem na 
koniu przedarł się przez forpoczty austrjackie. 
Kule świstały mu tuż koło uszu na prawo i na 
lewo, zabito pod nim konia, ^le on przygotowa­
ny na wszystko, coprędzej przypiął sobie łyżwy 
i popędził z szybkością strzały przez zamarzłą 
Csitwę, przez Osili i jeszcze jakieś parę niezna­
nych rzek czy rzeczek.

Taką to drogą dostał się napowrót do for-
teey.

Wszyscy byli zachwyceni. Panie wydziera­
ły go sobie, całowały w uniesieniu i zaimprowi­
zowały dla niego z muszkatołowego kwiatu wie­
niec laurowy.

Aby ocalić pozory i ja razem z innemi po­
deszłam do niego, winszowałam mu wszystkich 
tych bohaterskich czynów i szczęśliwie przeby­
tych cierpień. Wówczas przyjaciel mój przybrał 
wielce sztywną postawę, skłonił się bardzo chło­
dno przedemną i z godnością podniósł w górę 
brwi olimpijskie.

— „Pani, miałbym z nią jeszcze nieco do 
pomówienia. Gdzie pani byłaś przez czas ten 
cały, kiedy ja po sto razy na dzień narażałem 
dla ojczyzny życie? Czy możesz mi pani zdać 
z tego sprawę, gdzie ten czas przepędziłaś?*

Zdumiona, szeroko otworzyłam oczy. Głos 
u wiązł mi w krtani i cała krew falą uderzyła 
do twarzy. Czułam, że oczy wszystkich zwróeone 
są na mnie, bo oczywiście cały ten czas nikt 

i mnie nie widział w Komornie. On zaś mówił dalej: 
t — „Pani, jeśli sprawdzi się to, co szepczą

ludzie, ż» pani przez ten cza9 byłaś w Wiedniu... 
Ale nit, ja temu nie megę uwierzyć I...*

Wspaniałomyślność jego drażniła mnie je­
szcze bardziej, niż jego oskarżenia.

— „Cóż to pana obehodzić może, gdzie ja 
przez ten czas byłam?* — odpowiedziałam ma 
pogardliwie.

Potem odwróciłam się do niego plecyma i 
poczęłam rozmawiać z innymi gośćmi.

Wkrótce też opuśeiłam towarzystwo.
Kiedy przechodziłam przez długi kurytarz 

pawilonu fortecznego, dogonił mnie Rengetegi
— „Jaki pana djabeł opętał,* — spytałam 

go — ns wobee całego towarzystwa oskarżasz 
mnie i podajesz w podejrzenie e zdradę, lub coś 
jeszcze gorszego ?u

— „Cicho, cicho Zenobio, moja królowo I 
musimy się porozumieć z sobą. Ja zmuszony 
byłem grać rolę  ̂zazdrosnego i rozgniewanego 
właśnie w interesie pani. Zaraz ci wszystko wy­
tłumaczę.*

Kiedyśmy się znaleźli sam i, począł mi 
wszystko wyjaśniać...

— Chodziło zapewne o pieniądze? — za­
gadnąłem na domysł.

— Właśnie! — odpowiedziała. — Tak mi 
to wyjaśnił: „Wśród wszelkich pochwał i owacyj, 
które mnie spotykały, myślałem wciąż o spra­
wach materialnych. Sam na sam oświadczyłam 
komisarzowi rządowemu, że jeśli w istocie chcą 
mnie czemś wynagrodzić, to proszę, aby pienią­
dze deponowane w kasie miejskiej, a należące do 
osoby bliskiej memu sercu, nie były razem z in­
nemi spalone ale zwrócone właścicielce. Surowy 
patrjota jednak był nieubłagany, jak Brutus.

— „Nigdy 1 — brzmiała jego odpowiedź.— 
Cośmy raz jnż zabrali, musi być spalone, choćby 
to stanowiło nawet całe mienie rodzonego mego 
ojoa. Dla nikogo nie możemy robić wyjątku. Cóż 
na to powiedzieliby biedacy, którym zabraliśmy

cały ich maleńki kapitalik, dziesięć lub dwadzie­
ścia guldenów, aby tę chudobę oddać na pastwę 
płomieni, gdybyśmy oszczędzali pięćdziesięcio 
lub czterdziesto-tysiączne majątki bogaczy 1 Nie, 
muszą być spalone 1 — Powiedział mi to na cały 
głos, a potem nieco łagodniej już dodał:— Zre­
sztą ja panu nawet powierzę robotę palenia...*

Poczęłam rozumieć całą sprawę.
— „Dlatego też musimy oboje — ciągnął 

dalej Rengetegi — bezwarunkowo się poróżnić. 
Za parę dni odbędzie się owo autodafe i na ryn­
ku stanie wielki stos ofiarny. Ja sam rzucać bę­
dę jedne pakę banknotów po drugiej w płomienie. 
Kiedy podniosę w górę najgrubszą pakę, aby ją 
wydać na pastwę zniszczenia, wtedy z natchnio­
ną twarzą wymówię głośno nazwisko pani. Ty 
wtedy znajdować się musisz przy straganach pie­
karskich, i wybuchnąć ci należy głośnemi prza- 
kleństwy. Przypominasz sobie może scenę prze­
kleństw z „Debory* ? Po skończonem autodafi 
nastąpić musi wzruszająca scena rozstania. Mu­
simy sobie wzajem rzucać różne pamiątki pod 
nogi. Ja rzucę pani haftowaną poduszkę, którą 
mi ofiarowałaś na imieniny. Poduszka ta zawie­
rać będzie pieniądze. Wtedy trzeba uchodzić, jak- 
najspieszniej i to wprost do Wiednia 1*

— „A ta paczka, która będzie wrzucona do 
ognia?*

— „To już moja rzecz. Egzemplarze „Ko- 
maromi-Ujsag* wcale nie gorzej się palą od pie­
niędzy papierowych**.

Wszystko stało się według umowy, i udało 
mi się ocalić mój majątek. Przyznaj pan, że 
moj przyjaciel wszystko doskonale obmyślił, a 
oboje wybomieśmy to wykonali. Nikogośmy przez 
to nie skrzywdzili. Ja wzięłam to tylko, co było 
moją własnością.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 10. Grudnia 1889.
stmeji kontumacyjnych należało przeprowadzić 
szybko przed paru miesiącami, jeśli miały przy­
nieść korzyść krajowi.

P. K o z ł o w s k i  popierając wniosek p. 
Chrzanowskiego, wyraził życzenie, ażeby prezy- 
djum Koła, przybrawszy trzech członków jego, 
porozumiało się z ministrem spraw wewnętrznych 
a ewentualnie z referentem tej sprawy w mini­
sterstwie e© do modyfikacyj rozporządzeń ogra­
niczających handel bydłem i trzodą i w sprawie 
stacji kontumacyjnej w Białej.

P. P o p o w s k i  godząc się w zasadzie 
z wnioskiem p. Chrzanowskiego, przedłożył na­
stępujący wniosek: Koło wybierze komisją z pię­
ciu członków, która ma zbadać obowiązującą 
ustawą o zarazie bydła i przedłożyć Kołu odpo- 
wiedne wnioski: czy należy zreformować przepi­
sy odnośne do choroby pyskowej i racicowej, lub 
też żądać odpowiednich zmian rozporządzeń wy­
konawczych .

W rozprawach nad tymi wnioskami zabie­
rali głos J. E. m i n i s t e r  Z a l e s k i ,  dając wy­
jaśnienia co do rozporządzeń i co do stacji kon- 
tumacyjnych; p. Ch a mi e c  przedstawiając, że 
przepisy ustawy niewłaściwie zastosowywano; p. 
K l u c k i ,  wykazując konieczność stacji kontuma­
cyjnej w Białej dla ułatwienia wywozu trzody 
zagranicą.

P. P i n i ń s k i ,  wnosząc dodatek do wniosku 
p. Popowskiego, iżby komisja zbadała nietylko 
ustawą o zarazie bydlęcej, ale także rozporzą­
dzenia.

P. R o m a s z k a n ,  popierając wniosek p. 
Chrzanowskiego i przedstawiając, że staeje kon- 
tumacyjne mają tylko użyteczność tymezasewą, 
ale nie'powinny być,stale utrzymane.

Ks. p. C z a r t o r y s k i  przedstawił, że sta­
cje kontumacyjne należało szybko i dawno urzą­
dzić, a rządzenia ich nie należy w interesie mia­
sta, lecz całego krajn, oraz wykazywał niewła­
ściwe zastosowanie ustawy przez organa wyko­
nawcze.

P. C h r z a n o w s k i  ni© bronił bynajmniej 
niewłaściwego postępowania weterynarzy w Gali­
cji, ale postępowanie władz podczas trwania za­
razy pyskowej i racicowej w kraju naszym, po­
stępowanie uciążliwe dla właścicieli bydła i trzo­
dy, a nie wstrzymujące wcale zarazy, lecz tylko 
p r z e w l e k a j  ą c e  jej trwanie, płynęło ze złych 
przepisów ustawy i z rozporządzeń ministerjal- 
uych, które wykonywać musiały władze krajowe.

P. K o z ł o w s k i  zaznaczył, iż niewłaści­
wie urzędowo rozgłoszono jakoby zaraza bydła i 
trzody szerzoną była wyłącznie w Galicji, a na 
podstawie publikacyj urzędowych wykazał, iż za­
raza szerzyła się w całych Niemezech, wkracza­
ła do Austrji, Włoch, a nawet do Galicji z Wę­
gier, istniała zaś i w Czechach, wyższej Austrji 
i w Węgrzech w tym samym a może i w wyż­
szym stopniu, niż w Galicji. Pomimo tego, roz­
porządzenia wyjątkowe srodze Galieję tylko do­
tykały. W celu zapobieżenia temu stanowi rzeczy, 
wniósł dodatek do wniosku p. P o p o w s k i e g o .  
polecający komisji wybrać się mającej, porozu­
mieniem się z ministrem spraw wewnętrznych, 
a ewentualnie z referentem tej sprawy w mini­
sterstwie.

Po zamknięciu tych rozpraw Koło przyjęło 
wniosek p.p. C h r z a n o w s k i e g o  i P o p o ­
w s k i e g o  z dodatkami pp. P i n i ó s k i e g o  i 
K o z ł o w s k i e g o ;  poczem do komisji dla tej 
sprawy wybrano pp. C h a m c a ,  C z e e z a, Ko­
z ł o w s k i e g o ,  P o p o w s k i e g o  i S t r u -  
s z k i e w i c z a.

P. k a t o w s k i  przypomniawszy uchwałę 
Sejmową domagającą się sankcjonowania ustawy 
sejmowej o powszechnem przymusowem ubezpie­
czeniu od pożarów, uczynił wniosek o wysłaniu 
przez Koło deputacji do rządu w celu poparcia 
tej rezolucji.

Koło przyjęło ten wniosek i upoważniło 
prezydjum swoje do uezynienia żądanego kroku.

P. Ż u k  - S k a r s z e w s k i  przedstawiwszy 
powszechny niedostatek, jaki cierpi rolnicza lu­
dność Galicji z powodu tegorocznego nieurodza­
ju zboża, a szczególniej braku paszy; wykaza­
wszy dalej, że aby uzyskać opust w podatku 
gruntowym, potrzeba przed zbiorem sprowadzić 
komisję na grunt, co dla włościan jest bardzo 
trndnem, żądał, aby od tego rygoru ustawy od­
stąpił w r. b. rząd wyjątkowo i wniósł: aky do­
magać się od rządn: 1) aby ustawę o opustach 
podatku gruntowego z powodu szkół elementar­
nych, zastosował szeroko i liberalnie; 2) aby 
rozdawał sól bydlęcą właścicielom bydła.

P. C h r z a n o w s k i  poparłszy pierwszy 
wniosek p. Zuka-Skarszewskiego i przedstawiwszy, 
że dragi chociaż bardzo dobry wniosek co do so­
li bydlęcej, zależny od przyzwolenia rządu wę­
gierskiego, nie tak prędko wejdzie w życie, 
wniósł jako dodatek do powyższego wniosku, aby 
na razie zanim drugi wniosek p. Skarzewskiego 
wejdzie w życie, po 1) „Rząd sprzedał za pół 
zwykłej oeny sól, którą ma zakupić namiestni­
ctwo za cząstkę sumy przeznaczonej na bezzwro­
tne zapomogi; po 2) aby właścicielom bydła 
pozwolono w r. b. czerpać surowicę ze źródeł 
solnych- .

W objaśnieniu tego wniosku przytoczył, iż 
z sumy 400.000 zł. przeznaczonej przez sejm i 
rząd na bezzwrotne zapomogi dla ludnośei dot­
kniętej klęską nieurodzaju, postanowiono użyć 
65 000 zł. na zakupno soli dla bydła, i która ma 
być rozdaną bezpłatnie ludnośei. Jeśli więc tę 
rząd sprzeda za połowę ceny, będzie można jej 
zakupić dwa razy większą ilość. Nad tymi wnio­
skami rozwinęła się dyskusja, w której zabierali 
głos pp. hr. H o mp e s c h ,  R o ma s z k a n ,  B u ­
czka ,  Cb o t k o ws k i ,  H a u s n e r ,  Ci e ńs k i ,  
J a w o r s k i  i K o p y c i ń s k i .

Wśród tej dyskusji br. H o m p e s c h  żądał, 
aby sprawa przyjścia w pomoc ludności dotknię­
tej nieurodzajem traktowaną była później na od- 
dzielnem posiedzeniu Koła i zapowiedział, iż 
prz-dłoźy projekt interpelacji, którąby Koło wy­
stosowało do rządu w sprawie budowy drogi że- 
lażnej.

Przewodniczący J a w o r s k i  oświadczył, że 
sprawę tę położy na porządku dziennym przy­
szłego posiedzenia Koła, zaś sprawy co do opu­
stu w podatku gruntowym i co do sprzedaży 
soli za pół ceny, objęte wnioskami S k a r z e w-  
s ki ego i C h r z a n o w s k i e g o  przedłoży mini­
strom i zaleci gorąco.

Po zamknięciu dyskusji Koło przyjęło jedno­
myślnie wniosek p. Skarszewskiego i dodatek p. 
Chrzanowskiego. — Poezem zamknięto posie­
dzenie.

Z Rady państwa.
Przy końcu piątkowego posiedzenia I z b y  

p o s ł ó w  referował dep. F a n d e r l i k  o tary­
fach adwokackich. Dotyczące przedłożenie upo­
ważnia ministra sprawiedliwości do wydania ta- 
ryfy opłat za pewne świadczenia adwokackie,

t. zw. „kureneje- , czyli pomniejsze bieżące spra­
wy. Taryfa ta ma być rozmaita, stosownie do 
miejscowości, i nie narusza ani swebody umów 
z klientami, ani prawa sędziego co do przyzna­
wania rachunków adwokackich. Przedłożenie to 
zostało w drugiem i trzeciem czytaniu urzyjęte.

Wybór p. M a e h a l s k i e g o  został spraw­
dzonym bez dyskusji.

Minister rolnictwa przedłożył projekt do 
ustawy, zmieniającej niektóre postanowienia w 
ustawie o kasach gwareckich.

P. L a z a n s k y  interpelował w sprawie za­
kazu sprzedaży w księgarniach pewnego humo­
rystycznego pisma ezeskiego. Koniec posiedzenia
0 godz. 1

Następne posiedzenie odbędzie się dopiero
jutro. ♦ **

Klub Łiechtensteina obradował w sobotę 
nad kwestją noweli szkolnej pod przewodnictwem 
hr. Brandisa. Uchwały postanowiono zatrzymać 
w tajemniey. * **

W k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  traktowano 
w sobotę sprawę zużytkowania wynagrodzenia 
za prawo propinacji w dobrach rządowych na 
dalsze zakupno dóbr karpaekich.

Dep. B e e r  podnosił, ż§ dochód 1,800.000 
indemnizacji prepinacyjnej z domen galieyjskich, 
należy właściwie zaciągnąć do zwyczajnych do­
chodów w budżecie państwa, a nie dawać sze­
rokiego i nieokreślonego pełnomocnictwa mini­
strowi na zakupywanie nowych dóbr.

Dep. B a r e u t h e r  nie może pojąć, zkąd 
się wzięła zasada, aby pieniądze, dlatego że 
z Galicji pochodzą, znowu tylko na zakupno 
dóbr w Galicji użytkować.

Dep. G n i e w o s z  podnosił, że dla dóbr 
rządowych galicyjskich jest nadzwyczaj pożąda­
nym arondowamie dobrami leśnemi w Kar­
patach.

Dtp. S c h a/u p nadmienił złośliwie , iż 
sprawa eała nabiera szczególnego przysmaku, 
gdy ma się upoważniać ministra do wydania 
około dwóch milionów na zakupno dóbr i gdy 
się w tajemnicy trzyma, jakie dobra mają być 
zakupione.

Minister F a l k e n h a y n  odparł ostro zło­
śliwe wycieczki o „przysmaku- i twierdził, że 
niepodobna podawać wszystkich szczegółów co 
do dóbr, o które mogą się toczyć rokowania i 
że przędewszystkiem rozbieranie takich szczegó­
łów publicznie udaremniłoby korzystną umowę 
nabycia.

Dep. N e u w i r t h wniósł, aby nad całym 
projektem rządu przejść do porządku dziennego, 
B u t o  w s k i  i B i l i ń s k i  bronili projektu rzą­
dowego, poczem referent hr. D ey ra  podniósł 
całą słuszność żądania, ażeby z funduszów, pły­
nących z Galicji, rząd tamże zakupił dobra —
1 wniosek Neuwirtha upadł 13 głosami przeciw 
11. W dalszym ciągu uchylono również poprawki 
Bussa i Bareuthera, dążące do ograniczeń użycia 
sumy i 13 głosami przeciw 12 przyjęto cały pro­
jekt rządowy bez zmiany, Buss i Neuwirth zgło­
sili wnioski mniejszości.

W k o mi s j i  b u d ż e t o w e j  rozdzielone 
już zostały wszystkie szczegółowe referaty.

Z członków delegacji galicyjskiej objęli re­
feraty :

Dep. Abrahamowicz: cła, podatek spożyw­
czy, należytości od handln spirytualiami, wyszyn­
ku i drobnej sprzedaży gorących trunków.

Dep. Biliński: Zarząd skarbowy.
Dep. dr. Bobrzyński: Zarząd centralny mi­

nisterstwa wyznań i oświaty, loterja, drukarnie 
nadworna i państwowa w Wiedniu.

Dep. Gniewosz: Fundusz religijny i dome­
ny, stemple, taksy i należytości.

Dep. dr. Machalski: Ministerstwo sprawie­
dliwości.

Dep. dr. Butowski: Zarząd centralny mini­
sterstwa rolnictwa.

Przewodniczący komisji H a u s n e r  ofiaro­
wał część referatów lewicy, lecz propozycji tej 
nie przyjął dep. Plener, oświadczając, iżmotywa, 
dla których lewica zrzekła się dawniej referatów, 
ciągle jeszcze istnieją.

Sprawozdanie komisji, ustanowionej dla 
zwołania ankiety w przedmiocie d o s t a w  d l a  
a r m i i ,  podpisane przez prezesa komisji ks. J. 
Czartoryskiego i referenta dr. Heilsberga, zosta­
ło w Izbie rozdane.

Sprawozdanie konstatuje konieczność po­
dniesienia upadającego rolnictwa i drobnego prze­
mysłu przez wykluczenie pośredniczących kupców 
przy dostawach dla armii i oddanie tych dostaw 
z pierwszej ręki producentom. Podczas obrad 
zwołanej przez komisję ankiety kierowano się 
przedewszy3tkiein wskazówkami obecnych repre­
zentantów ministerstwa wojny, ażeby powzięte 
uchwały obracały się w granicach praktycznej 
wykonalności. Mimo to reprezentanci minister­
stwa wojny w żadnym punkcie nie związali się 
przyrzeczeniem, z wyjątkiem sposobu zakupywa­
nia potrzeb dla armii, godząc się raz na zawsze 
na zniesienie systemu ofertowego. Wszystkie bo­
wiem próby zakupywania artykułów potrzebnych 
dla armii wprost od producentów, rozbijały się o 
ten system. Producent nie jest kupcem i nie ma 
sposobności, ani dostatecznej rutyny, żeby zorjento- 
wać się jaka oferta może być najniższą. Zazwy­
czaj zdarza się więc, że pośrednik otrzymuje 
przy dostawie podawszy ofertę tylko o parę cen­
tów niższą od producenta, przyczem ten ostatni 
lub spółka producentów poniosła jeszcze stratę 
przez to, że aż do rozstrzygnięcia nie mogła 
rozporządzać swoim produktem. Jedyny sposób, 
odpowiadający potrzebom producentów, polega 
zatem na ogłaszaniu spisu potrzebnych produ­
któw z podaniem ceny, którą administracja woj­
skowa za każdy zapotrzebowany artykuł zapłacić 
myśli.

W końcu członkowie ankiety i komisji w 
porozumieniu z obecnymi reprezentantami admi­
nistracji wojskowej zgodzili się na następujące 
punkta: 1) Dostawa owsa, słomy, siana, drzewa, 
żyta, pszenicy i wina, wprost od producentów 
uznaje się za odpowiednią i dla obu ptron ko­
rzystną. 2) W danych stosunkach z wyjątkiem 
siana i słomy, najodpowiedniejszą jest dostawa 
ch poszczególnych magazynów, dla słomy zaś i 
siana dostawa ryczałtowa. 8) Okręgi dostawowe 

j oznaczyć ma administracja wojskowa w porozu­
mieniu z rolaiezemi korporacjami. 4) Na wno­
szenie ofert oznaczyć należy termin co najmniej 
czterytygodniowy. 5) Przy rozpisaniu potrzeb, ad­
ministracja wojskowa podać powinna ceny, jakie 
za każdy artykuł płacić pragnie. Ceuy oznaczać 
ma intendantura po porozumieniu z Izbami han- 
dlowemi i korporacjami rolniczemi. 6) Umowy co 
do dostaw zwolnione być winne od opłat skar­
bowych.

Ostatecznie wnosi komisja do przyjęcia rezo­
lucję ogólnikową wzywającą rząd do uwzględnia­
nia producentów i drobnych przemysłowców przj 
dostawach wojskowych.

M y  v roić; prstanii motto
1 8 3 0 - 3 1 .

Donieśliśmy już po krótce, że jedno z naj­
poważniejszych pism włoskich, Tribuna, zamie­
ściła obszerny i bardzo sympatyczny dla Pola­
ków artykuł o powstaniu listopadowem. Dz ś 
mamy ten artykuł przed sobą. Oto jego treść:

.Dzień 29. listopada wywołuje w nas wspo­
mnienie jednego z najważniejszych faktów pier­
wszej połowy naszego stulecia, a mianowicie wiel­
kiej rewolucji polskiej, która wybuchła w r. 1830, 
w chwili, gdy car przygotowywał się uderzyć 
na Francję, która obaliła tron Karola X.

„Powstańcy polscy spodziewali się też po­
mocy ze strony Francji, a Lafayette i inni pa- 
trjoci przemawiali gorąco za ich sprawą — Ucz 
nadaremnie.

„Po całym szeregu świetnych zwyeięztw, 
które armia polska odnosiła nad Moskalami, o 
wiele liczniejszymi i bogatszymi w środki wo­
jenne, nietylko opuszczona, lecz wprost zdra­
dzona przez Ludwika Filipa — upadła Polska. 
Warszawę wziął nieprzyjaciel, a wojsko polskie 
przekroczyło granicę pruską i zostało rozbrojone. 
I nieszczęśliwy kraj, pozbawiony wszelkich rę­
kojmi prawa, rzuconym znown został na pastwę 
najwyuzdańszej tyranii.-

„A te warunki bytu Polski nie zmieniły się 
nawet i w 30 lat później, gdyż w r. 1863 widzi­
my znowu wybuchającą nową insurekcję, która i 
teraz jeszeze tylko platonicznie wzruszyła Europę.

„Włochy, zaledwie podniesione do rzędu 
mocarstw i jeszcze nie zupełnie zorganizowane, 
nie mogły niestety zdziałać wiele dla sprawy 
polskiej. Mimo to nie brak było przychylnych 
dla Polski demonstracyj pomiędzy ludnością wło­
ską i mnożyły się petycje, które dały powód do 
jednej z najciekawszych rozpraw w parlamencie 
włoskim.

„Na posiedzeniach z 26. i 27. marca 1863, 
dep. Ballanti zdawał sprawę z tych petycyj, które 
domagały się, ażeby rząd włoski podniósł głos 
na korzyć Polaków, walczących o niepodległość 
i wnosił, ażeby petycje te przesłać ministrowi 
spraw zawnętrzaych z oświadczeniem Izby, iż 
jest przekonaną, że rząd nie opuści żadnego 
środka, któryby uważał za potrzebny i skuteczny, 
celem działania na korzyść Polski.

„Minister spraw zewnętrznych Visconti- 
Yenosta, zgodził sie na tę rezolucję, lecz roz­
prawy rozszerzyły się wskutek wystąpienia dep. 
MordinUgo, który imieniem lowiey, gdzie zasia­
dała nieliczna lecz szlachetna garstka patrjotów, 
proponował rezolucję o wiele energiczniejszą, bo 
wzywającą rząd, aby środkami jak najskuteczniej- 
szemi, któremi może tylko rozporządzać, w s p i e ­
r a ł  d ą ż e n i a  do  r e s t a u r a c j i  P o l s k i .

„Po Mordinim przemawiał wówczas Maisa- 
rani, a po Massaranim Boggio, posiedzenie zaś 
pierwsze zakończyło się przemówieniem Fran­
ciszka C r i s p i e g o, wzywającego rząd, a ż e b y  
s i ę  z b r o i ł  do w a l k i  o wo l n o ś ć  w ł a s n ą  
i i n n y c h .

„Rozprawy skończyły się dopiero nazajutrz. 
Daia tego przemawiał dep. Brofferio, a po nim 
wystąpił Maucini z mową wspaniałą, której słu­
chano z uwagą i oklaskiwano z zapałem.

„Wszyscy zaś mtfwcy, mówiąc o Polsce., 
mieli myśl i serce zwrócone ku Wenecji i Rzy­
mowi, a w wyswobodzeniu całej Italii upatrywał 
Crisni także środek niesienia pomocy Polsce, ję­
czącej pod jarzmem moskiowskiem.

„Dziś Wenecja i Rzym są złączone z ojczy­
zna, ’.unło już ludzi niestety myśli o Polsce. Lecz 
skoro dzień dzisiejszy ożywił w nas wspomnie­
nia o Polakach, uważaliśmy za nasz obowiązek 
podnieść je w Tribunie.

„W r. 1863 posłała Italia jednego z naj­
szlachetniejszych swych synów pułkownika Fran­
ciszka Nallo, i ten padł na polu bitwy w Polsce. 
Leoz żołnierze, których emigracja polska poświę­
ciła sprawie włoskiej, byli o wiele liczniejsi a 
niemniej waleezni.

„Gześć im i pozdrowienie ich ojczyźnie 1“
•  *

*

Powtarzając te ciepłe słowa Tribuny, przy­
tacza Corresp. de VEst nieznaną a zdaniem jej 
autentyczną rozmowę między Napoleonem III. a 
przyjacielem tegoż i oraz przyjacielem Polaków 
markizem Amorini-Bolognini. Otóż w i. 1862. 
gdy mówili o powstaniu w Polsce, ukaąał Nąpe- 
leon III. markizowi własnoręczny list króla wło­
skiego Wiktora Emanuela, w którym tenże 
oświadczał, iż m i m o  o d r a d z a n i a  k i l k u  
s w y c h  m i n i s t r ó w  g o t ó w  j e s t  p o s p i e ­
s z y ć  P o l s e e  n a  pomoc ,  j e ż e l i  N a p o l e ­
on  w y d a  w o j n o  R o aj i i że w takim razie 
ofiaruje Fraacji 100.000 wojska włoskiego, aby 
poprzeć powstanie Polaków.

Odczytawszy ten list, rzekł cesarz Napoleon 
smutnym głosem: „Meksyk nie pozwala mi przy­
jąć tej rycerskiej propozycji waszego króla- .

Proces wadowicki.
Świadek Stanisław G ó r s k i ,  były portjer w 

Stróżach, nie zaprzysiężony, opowiadał, że pewnego 
razu jakiś ajent hamburski zaproponował mu za pe­
wną sumę miesięcznie, aby namawiał wychodźców do 
jazdy na Suchę i Oświęcim, zamiast do Tarnowa. 
Od ajencji dostał świadek, jak zeznaje, 15 zł przez 
trzy miesiące, do nakłaniania jednak wychodźców nie 
przyznał się.

Świadek Władysław K r z a n o w s k i ,  obecnie 
urzędnik jeneralnej dyrekcji kolei państwowej w Wie­
dniu, a przedtem urzędnik ruchu w Suchej, przyjmu­
jący i wysyłający pociągi oraz kasjer towarowy, zau­
ważył dość często, że żandarmeija aresztowała ludzi 
pragnących jechać na Żywiec. Nie aresztowała nigdy 
ludzi jadących na Oświęcim. O Schonerze nie wie 
nic pewnego. — Barbera uważano, według słów 
świadka, za stałego ajenta mieszkającego w Suchej.

Świadek Ferdynand G o l d ,  konduktor II. kl. 
stacjonowany w Suchej, zapytany przez przewodni­
czącego : czy „Amerykanie- przejeżdżający przez Su­
chę byli młodzi — odpowiedział, że przeważnie mło 
dzi mężczyźni w wieku od 20 do 30 lat.

Świadek Jan  S a t k e ,  konduktor II. klasy 
w Snchej, potwierdził tylko zeznania poprzednich 
świadków. O „kartkach1* dawanych przez Schónera 
konduktorom jako asygnaty pieniędzy, zeznał, że i 
on takie kartki dostawał, ale nie zgłaszał się po 
wypłatę, bo uważał, że to sprzeciwia się obowiązkom 
służbowym.

Józef G a w 1 a s, bremzer w Suchej, zeznał, że 
żandarmi nawet z pociągów jadących na Żywiec wy­
chodźców wyciągali.

Szymon P a s i e r b e k, nie zaprzysiężony, był 
trzy lata parobkiem w kuchni Schónera. Używał go 
służbodawca do posyłania po żandarmów, celem are­
sztowania wychodźców.

P r z e w ó d  n. Jak to było z tern posyłaniem ?
P a s i e r b e k .  T ak : idźno po postenfiihrera, 

bo ja go potrzebuję, mówił mi p. Schóner.
P r z e w ó d  n. Czy żandarmi zawsze zaraz szli 

do p. Schónera?
P a s i e r b e k .  Czasem szli, czasem nie...
P r z e w o d u .  A co żandarmi tam robili jak 

przyszli ?
P a s i e r b o k .  Nie widziałem, ja siedziałem 

w kuchni...
l l P ! i 6 ^ dDi prawdę, bo mogłoby być

z tobą zle. Tyś mówił w śledztwie, że żandarmi 
zawsze przychodzili i potem aresztowali Amerykanów.

P a s i e r b e k .  Widziałem czasem, żandarmi 
zawsze przychodzili i aresztowali wychodźców.

P  r z e w o d n. Ile razy na tydzień posyłał was 
Schóner po żandarmów.

P a s i e r b e k .  Ze trzy albo 4 razy w tygodniu 
chodziłem po żandarmów. Ostatniemu temu zeznaniu 
przeczył Schóner, mówiąc, że tylko raz w tygodniu, 
i że on nie posyłał, aby aresztowano wychodźców, ale 
„szwarcownków.-

Adam D r o z d ,  zaprzysiężony, konduktor II. 
klasy, zeznał, że wychodźcy, choć mieli bilety na. 
Tarnów, jechali ze Stróż na Sącz i Oświęcim Schó­
ner i Barber wchodzili do wagonów i liczyli wy­
chodźców, tudzież, iż Schóner i Widuch zmuszali 
wychodźców do jazdy na Oświęcim groźbą aresztowa­
nia, a nieraz wychodźców w istocie aresztowano.

Maurycy K l a c h n a ,  przedsiębiorca budowni­
czy zeznał, że emigranci jeździli w grupach po 30 
do 40 ludzi, ubogo ubrani; jeździli z nimi pp. Kra- 
suski i Barber. Wychodźcy przyjeżdżali do Suchy, 
ale dokąd odjeżdżali, świadek nie wie. O Schonerze 
słyszał tylko, że wychodźcami wielce się zajmował. 

Kazimierz M i l e r a n o w s k i ,  obecnie kasjer 
Skawinie, dawniej w Suchy, zeznał, że naczelnik 

stacji Skawina często posyłał po żandarmów, gdy 
wychodźcy przyjeżdżali: zeznał nadto, że z wiosną 
roku 1888 liczba wychodźców zaaresztowanych przez 
żandarmów znacznie się zmniejszyła. Ci, którzy je­
chali na Podgórz, unikali spotkania z żandarmami. 
Krasuski bardzo często chciał kupować bilety dla 
Amerykanów, świadek jednak biletów nie sprzedawał

Jan  Ż i w a c z ,  urzędnik kolejowy z Leńcz, o- 
powiadał, że Józef Goldberg, zdaje mu się ajent fir­
my Horza, przystąpił do niego, proponując mu, aby 
za zapłatą 30 złr wychodźców przejeżdżających przez 
Leńcze, na Oświęcim dyrygował. Goldbergera miał 
namawiać Stamberger, ten jednak przeczy. Świadek
0 propozycji Goldbergera doniósł swej władzy i zro­
bił doniesienie do sądu.

Józef M oc n i a k , zwrotniczy w Suchej, ze­
znał, że żandarmerja wyciągała z pociągów ludzi, 
chcących jechać na Żywiec nie na Oświęcim, zaś lu­
dziom, którzy nie chcieli jechać na Oświęcim, ale 
koniecznie na Żywiec, nawet pieniądze konfiskowała. 
Około takiej grupy, chcącej jechać na Żywiec, cho­
dził postenfuhrer Hubeny, restaurator Schóner i Bar­
ber, nakłaniając ludzi do jazdy na Oświęcim i tłu ­
macząc im, że tylko zgodziwszy się na to, unikną 
aresztowania i otrzymają napowrót pieniądze.

Świadek Antoni B a b l i k ,  posługacz kolejowy 
na stacji Suchy, zeznał, że Schóner i Szram chodzili 
po wagonach i odbierali wychodźcom, którzy chcieli 
jechać na Żywiec, pieniądze i namawiali ich do jazdy 
na Oświęcim, a jeżeli ci nie chcieli jechać, to woła- 

,proszę pana kanoelarnika, po żandarmów**. 
Schóner i Szram utrzymują, że temu świadko­

wi wierzyć nie można, bo on był znanym pijakiem.
Piotr S a l a ,  sługa kolejowy z Suchej, twier­

dził, że Widuch naganiał wychodźców do kasy, aby 
kupowali bilety do Oświęcimia Jeżeli „Amerykanie- 
nie chcieli się zdecydować jechać na Oświęcim, to 
Schóner chodził po żandarmerję, a ta zabierała wy­
chodźcom papiery i aresztowała ich.

Władysław W o j n a r o w i e  z, konduktor n . 
klasy spostrzegł na stacji w Stróżach w r. 1887, że 
portjer Górski rozmawiał coś z „Amerykanami*, ale 
nie wie co. Nadto opowiadał świadek, że raz w No­
wym Sączu jakiś ajęnt proponował mu za opiekowa­
nie się wychodźcami dawać 50 ct. Drugi raz, mówi 
świadek dalej, dał mi też jakiś ajent 50 ct., za co 
żądał osobnego „coupć- dla wychodźców, mówiąc, że 
ma z wychodźcami coś do mówienia. Ja  mu „coupó“ 
nie dałem, a pieniądze, jakie dostałem, chciałem zło­
żyć na ręce naczelnika Winklera, ale ten przyjąć 
nie chciał.

Józef K o n i e c z n y ,  przesuwacz wagonów w 
Skawinie, zeznał że dopiero na wiosnę 1888 r. zau­
ważył, iż żandarmerja od tego czasu rzadziej przy­
chodziła na dworzec i rzadziej aresztowała wy­
chodźców.

Świadek żandarm P a j ą k ,  stacjonowany od r. 
1885 w Skawinie, zeznał, że żandarmi przychodzili 
do pociągów zawsze i aresztowali należących do woj­
ska i niemających dokumentów. Świadek zeznał, że 
żandarmi mieli obowiązek przychodzić na dworzec, bo 
mniej przejeżdżało przez Skawinę wychodźców.

W sobotę d. 7. bm. przesłuchano świadków, ze 
Skawiny i Podgórza. Z zeznać ich wynika, że żan­
darmi w Skawinie aresztowali tych emigrantów, któ­
rzy nie mieli przy sobie przynajmniej 170 zł. gotów­
ką. Dlatego wychodźcy kryli się zwykle przed żan­
darmami, wysiadali w stacji poprzedzającej Skawinę
1 błąkali się po wsiach okolicznych Konduktorzy 
chronili ile możności wychodźców przed areszto­
waniem.

Ś w i a d e k  L a t k o  
zeznał, że raz w piwnicy budynku stacji kolejowej 
w Skawinie zamknięto czterech wychodźców. Robo­
tnicy kolejowi usłyszawszy wieczorem ich jęki, wy­
swobodzili biedaków. Kto ich tam zamknął, nie umie­
li powiedzieć, nie poczyniono też żadnych kroków 
celem wyśledzenia sprawy.

Pod koniec posiedzenia z dnia 7. bm. odczytał 
przewodniczący pismo jen. dyrekcji kolei państwo­
wych w Wiedniu co do stanowiska, zajmowanego 
przez krakowską dyrekcję ruchu względem ajencji 
hamburskiej. Wedle tego pisma życzliwej tej postawy 
względem ajencji hamburskiej przyczyną były liczne 
odezwy starostwa w Białej.

i
Lwów dnia 9. grudnia.

* Hr. Wojciech Dziednszycki rozpoczął po 
kilkutygodniowej przerwie pisać nową seiję „Listów 
ze wsi** do Oaeety Narodowej. Pierwszy list z tej 
nowej serji mamy już w redakcji i podamy go wkrót­
ce naszym czytelnikom. Listy zaś drukowane w ciągu 
b. roku wyjdą w osobnej odbitce i stanowić 
sporą księgę, zawierającą prawdziwe bogactwo nkyółfc 
i zdrowych poglądów na wszystkie sprawy narodowe, 
tak pod względem politycznym jak też i społecznym.

* Protektorat nad wystawą płodów rolnych 
i leśnych, jaka się ma odbyć w r. 1890 w Wiedniu, 
przyjął cesarz i przyrzekł współudział dóbr swoich 
prywatnych, jakoteż koronnych w wystawie, preze­
sem jen. komitetu jest ks. Józef Colloredo-Mannsfeld, 
wiceprezesem hr. Falkenhayn.

* Dr. Sten er ni ark, lekarz pułkowy ze Stani *
sławowa, były asystent prof. dr. Rydygiera, wygłosił 
5. bm. odczyt w towarzystwie lekarzy wojskowych 
„O ranach postrzałowych.“

* Z życia towarzyskiego. We Wiedniu od­
był się wczoraj ślub baronówntj Maksymiliany Popp- 
Milloseyics, córki feldmarszałka porucznika Leonidasa 
Poppa z porucznikiem z p. ułanów Arturem Korab 
Brzozowskim.

* Zmarli. Albin Jaworski, emer. dyrektor szko­
ły ludowej w Czerniowcach zmarł w 75 r. życia.

W Kołomyi zmarł nagle na udar sercowy Ję­
drzej Michalik, 56 lat liczący, b. księgarz, który 
przez przeciąg lat dwudziestu kilku prowadził księ­
garnię śp. Milikowskiego w Stanisławowie.

W Petersburgu zmarł Florjan hr. Czapski w 22 
r. życia. Pogrzeb odbył się w Wilnie 5. bm.

W Petersburgu zmarł Władysław Laski. Zmarły 
po krótkiej służbie w b. Banku polskim, był wspól­
nikiem i głównym kierownikiem firmy bankierskiej 
br Frenkla w Warszawie, głośnej w swoim oiasie. 
W r. 1870 powołany został na głównego dyrektora 
nowozałożonego wówczas Petersburskiego międójfc*- 
rodowego banku handlowego, który przez swoja sma­
czne bardzo stosunki, wiedzę i zdolności finansowa 
postawił wysoko. Ś. p. Laski brał udział w rozwo­
ju polskiego przemysłu przez założenie Towarzystwa 
przemysłowego starachowieckiego, a następnie jako 
jeden z założycieli kolei dąbrowskiej. Nieboszczyk
odznaczał się wybitnemi zdolnościami finansowemi,
powszechnie był szanowany.

* P . Gustaw F ischer rurządza drugi wieczór 
humorystyczny we ezwartek w kasynie miejskiem.

* Teatr rusk i Biberowioza rozpoczął szereg
przedstawień w Stanisławowie, gdzie zawsze mile 
widzianym jest gościem.

* Rozpra a karna b kasjera upadłego towa­
rzystwa handlu skór, Wiktora Żabki i dyrektora 
Adolfa Aleksandrowicza, która miała się rozpocząć 
dziś przed trybunałem wyrokującym tutejszego sądu 
karnego, została na prośbę oskarżonych odroczoną i
odbędzie się dopiero w styczniu.

* Towarzystwo krajowe dla handlu 1 prze­
m ysłu. (Lwów plac Maijacki 1. 1) wybrało na 
walnem zgromadzeniu niedawno odbytem nową radę 
zawiadowczą. W skład tejże weszli następujący pa­
nowie : Biecboński Stanisław, dr. Dulęba Bronisław, 
Gorayski August, Grzybiński Jan, Jordan Jan, dr. 
Lewakowski August, Ostaszewski Kazimierz z Gra- 
bownicy, dr. Piątkowski Józef, Ramułt Ludwik, 
Szczepanowski Stanisław, Stawiarski Waleijan i Trze- 
cieski Jan. Towarzystwo to, zajmując się rzeczywiście 
tylko przemysłem tkackim zmieniło swą firmę na; 
„Pierwsze gal. Towarzystwo dla krajowego przemysłu 
tkackiego- i utrzymuje ono główny skład wyrobów 
czysto lnianych we Lwowie przy placu Maijackim 
liczba 1.

* W lec urzędników >państwowych odbyłjsię 
wczoraj 8. bm. we Wiedniu. Zebrało się około 2000 
urzędników z Wiednia i z prowincji. Po dłuższej dy­
skusji, w której brał udział także inicjator zjazdu 
radca dworu Rauscher, wiec uchwalił rezolucję do­
magającą się polepszenia pensjiwdów i sierót po u- 
rzędnikach.

* Otwarcie to ru  łyżwiarskiego nastąpiło 
dziś d. 9. grudnia. Wpisy przyjmuje handel płócien 
p. St. Buschaka PI. Halicki. Ułatwienia dla uczniów 
szkół publicznych, za legitymacją dyrekcji szkoły, 
pozostają utrzymane w mooy. Podania zaś o zniżone 
karty innych osób, ktęrym wspomniany tytuł nie 
przysługuje, będą od wypadku do wypadku badane i 
wyjątkowo załatwiane.

Także wydawane będą i są do nabycia przy 
kasie dziennej, jako ułatwienie przystępne dla wszy­
stkich bez wyjątku, karty abonamentowe kuponowe na 
12 ślizgawek po cenie 2 złr. 40 ct.

* Now e b a n k n o ty  Jo dnoreńskow e były za­
raz w pierwszej chwili ukazania się przedmiotem li­
cznych ataków. Głoszono nawet o petycjach rzekomo 
wniesionych przez różne instytucje finansowe, a do­
magających się wycofania tyehi'banknotów z obiegu. 
Wieści te jednak, jak donosi N. fr. Presse, są zu­
pełnie bezpodstawne. Faktem jest tylko, że obecnie 
silniejszego używają na te banknoty papieru. Celem 
ich wprowadzenia było utrudnić fałszowanie, tak ła­
two wobec postępów dokonanych na polu chromo- 
fotografii. Cel ten zaś, W zupełności osiągniętym zo­
stał, gdyż drobne włoski na papierze użytym do ban­
knotów występują bardzo silnie, tak iż falsyfikat na 
pierwsze zaraz wejrzenie dałby się odróżnić. Również 
barwy tych banknotów niepodobna reprodukować fo­
tograficznie.

* K assornba, którv przed kilku laty zapomocą 
witrychów otwierał pomieszkanie kawalerskie i kradł 
suknie, a w szczególności płaszcze zimowe, po wyj­
ściu z więzienia lwowskiego udał się do Ameryki i 
bawił tam rok. Obocnie zjawił się znowu we Lwo­
wie i rozpoczął dalej swoje rzemiosło. Wczoraj w no^ 
cy przydybano Kassarabę w tingl-tanglu i areszto­
wano. Na inspekcji policyjnej zrewidowano Kasarabę 
i znaleziono przy nim ukryte 3 złote zegarlri, kilka 
brylantowych pierścieni i 900 złr. gotówką. Nadto 
w tylnej kieszeni pantalonów miał Kasaraba ukryty 
6-strzałowy rewolwer, a w bocznej kieszeni surdu­
ta sztylet.

Kassarabę odesłano do sądu karnego, a śledz­
two wykaże zapewne, kto padł znowu ofiarą tego 
rzezimieszka.

* D eze rte ra , Hittla Pyp., z~80. pp. przytrzy­
mano wczoraj w domu przy ul. Pod Dębem 1. 2 i 
odstawiono na strażnicę główną. Pyp pipy areszto­
waniu bronił się bagnetem, został jednak ubezwła- 
dniony przez żołnierza policyjnego, który mu bagnet 
wyrwał z ręki.

* Z powodu inflnenzyTdzienniki rosyjskie 
przytaczają kilka ciekawych szczegółów historycznych
0 tej dziwnej epidemii. Po raz pierwszy obserwowano 
ją na Malcie w r. 1510 W r. lf*77 ogromna epi­
demia przeszła z Azji do Europy i Ameryki. W r. 
1580 nowa epidemia grypy obeszła Europę, Azje
1 Afrykę. W Rzymie umarło wtedy na nia 9.000 
osób, w Madrycie jeszcze więcej. W  r 1500 influ­
enza pojawiła się w Niemczech, w r. 1593 we 
Francji i we Włoszech, w r. 1658 - 6 3  we Wło­
szech, w r. 1669 w Holandji, w 1675 w Niemczech 
i Anglii, w 1691 w Niemczech i na Węgrzech

W r. 1729 cała Europa objęta była epidemią. 
W Londynie zmarło na nią 908 osób w ciągn je­
dnego tygodnia, w Wiedniu liczba chorych wzrosła 
do zastraszającej liczby 60.000! W  latach 1732 i 
1733 nowa epidemia grypy obeszła Europę i Ame­
rykę. Taka sama ogólna epidemia panowała w la­
tach 1737 i 1743. W Londynie zmarło wówczas na 
nią w ciągu tygodnia 1009 osób. W  r. 1762 influ­
enza panowała wśród armii angielskiej/ W  r. 1775 
choroba d o tk n ą  zwierzęta domowe, co zresztą daje 

i,podczas obecnej epidemii w Rosji.. 
* W r. PJJ83 (W.* ciągu jednego dnia zachorowało 
w Petersburgu ńa influenzę *40.000.

Influenza pojawiała się jaszcze’r«pidemioznie 
w latach 1830, ^833, 1837, 1847,. 1888* W*ogóIe 
pomiędzy rokiem 1510, a 1850 Hirsch naliczył prze­
szło 300 emidemy grypy, ogólnych^ lokalnych, sil­
nych i słabych.

Prawie wszystkie rasy ludzkie Jednakowo ule­
gają epidemii; zresztą częściej pojawia się ona w oko­



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 10 Grudnia 1889.
licach północnej kuli ziemskiej, szczególniej na Ir- 
landji, gdzie ludność nazywa ją „ąuef1 i na wyspach 
Ferroer, gdzie nosi nazwę „krugus". Ze zwierząt 
ulegają jej przeważnie konie i ptactwo. W r. 1872 
grypa zabiła w Nowym Jorku 16.000 koni.

Influenza epidemiczna ma niewiele cech wspól­
nych ze zwykłą grypą obserwowaną podczas wilgo­
tnych miesięcy jesiennych i zimowych. Główną jej 
właściwością jest szybkie działanie (w Wiedniu w r. 
1782 nazywano ją „Blitzcatarrhe") i zajęcie syste- 
matu nerwowego. Obecna epidemia ma przebieg nie­
zmiernie lekki.

Z powodu przepowiedni dr. Zdekauera o zna­
czeniu influenzy, jako poprzednika groźniejszych epi­
demii, występują obecnie Rusk. Wied. z obszernym 
artykułem, w którym zbijają rozpowszechniające się 
w tym kierunku pogłoski

„Przedewszystkiem nie zostało jeszcze dowie- 
dzionem —  piszą Rusk, Wied — aby influenza 
była jednoznaczną z grypą. Lecz nawet gdyby iden­
tyczność obydwóch chorób została dowiedzioną i wtedy 
jeszcze nie wynikałoby ztąd, i i  należy się obawiać 
innej epidemii. Prof. Hirsoh, ną ktłópego powołują się 
zwykle autorowie, gdy chodzi o epidemię, w swojem 
dziele klasycznem (Handb. der historisch. geograph. 
Paitkologie) powiada, że nie uważa za stosowne do­
tykać 'frWestyj, o ile epidemia grypy pozostaje w 
związku z innemi, chociaż o tom przed kilku dzie­
siątkami lat szeroko rozprawiano. Jefceli istotnie gry­
pa poprzedzała epidemie, zejście to byip najzupełniej 
wypadkowem. Ztąd też nie ma żadnej «asady oba­
wiać się teraz lub później jakichkolwiek groźnych 
skutków influenzy".

* Towarzystwo św. Salomei. Ponieważ to­
warzystwo to odwołuje się często do ofiarności publi­
cznej, .przeto poczuwa się do obowiązku publicznego 
zdania sprawy ze swej dotychczasowej czyności.

Celem tego towarzystwa jest opieka nad ubo- 
giemi wdowami, i to szczególnie takimi, które są obar­
czone drobnemi dziećmi i wskutek tego nie są wsta­
nie zapracować na iqh utrzymanie i wychować je 
uczciwie.

Towarzystwo św. Salomei zostało powołane do 
życia w listopadzie 1888 r. Ponieważ nie posiada 
ono stałych kapitałów i całym jego zasobem są skład­
ki członków, przeto dla powiększenia funduszów urzą­
dza publiczne zabawy towarzyskie, rauty, odczyty, 
wenty, koncerty itp. W ciągu bieżącego roku towa­
rzystwo to zebrało 50 członków czynnych i zebrało 
1200 zł. gotówki, a oprócz tego spory zapas odzieży, 
opiekowało się zaś 50 wdowami mająoemi razem 
przeszło 120 dzieci. Kobietom tym towarzystwo do­
starczało zarobku, niektóre z nich przy pomocy to­
warzystwa zdobyły sobie odpowiedne utrzymanie i 
stały się pożytecznymi członkami społeczeństwa, in­
nym towarzystwo dopomaga do wyżywienia, odziania 
i uczciwego wychowania dzieci.

Jeżeli zważymy, że towarzystwo św. Salomei 
w ciągu jednego roku udzieliło opiekł 170 esobom, 
że uratowało ich od nędzy, a moi: ł występku, to 
przyznać musimy, że działalność tego towarzystwa 
jest bardzo pożyteczna, gdyż rozciągając opiekę nad 
sierotami, nie dopuszcza szerzeniu się nędzy i wy­
stępku już w samym zarodzie.

Towarzystwu takiemu należy się od ogółu go­
rące poparcie i pomoc materjalna, a panie nasze po­
winny jak najliczniej do niego przystępywać, aby opie­
ka ich mogła dojść do każdego przybytku nędzy, 
a w ten sposób zdziałałyby dla społeczeństwa wiele, 
bardzo wiele dobrego.

* Stan powietrza. Obsorwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 9. grudnia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłych dwóch dobach, licząc od 12. god 
w południe d. 7. bm. do 12. godz. w południe dnia 
9. K  m. mieliśmy wiatr co do kierunku przeważnie 
wschodni, co do siły mierny (2,5), niebo zachmurzo­
ne (9,9), powietrze bardzo wilgotne (90%  wilgotn. 
względ.); opadu nie było.

Średnia temperatura w tym czasie była — 7*1#, 
najwyższa —  3 2° C dziś o 12 w południe, najniższa
—  10*4 • C w sobotę w nocy.

Uwaga: Przez obie doby była przy zamglonem 
niebie pogoda; dziś rano była mgła mała, a od 11-ej 
zaczął śnieg prószyć.

Zniżka barometryczna 760— 765 mm. znajdo­
wała się w Sycylii; zwyżka 785—780 w okolicy 
Moskwy; zniżka drugorzędna utworzyła się na wysp. 
Szetlandzkich.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 768 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie dnia .9. bm. do 12. w południe d. 10. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku wschodni, co do 
siły mierny (2—4); średnia temperatura doby podnie­
sie się do — 4° C, niebo będzie zachmurzone; wzglę­
dna wilgotność powietrza bez zmiany; opad: śnieg 
nieznaczny. Doba będzie mglista, powietrze dość nie­
spokojne.

* J u tro ,  d. 10. grudnia: św. NMP. Leret.
— św. Stefana.

— T rybunał kasacyjny we W iednia odrzu­
cił zażalenie nieważności właściciela zawieszonego ro­
botniczego pisma Gleichheit dr. Adlera, oraz odpo

edzialnego redaktora Bretschneidera przeciw wyro­
kowi sądu wyjątkowego jako nieuzasadnione.

— Strejkl. Z E s s e n  donoszą 8. grudnia. Prze­
łożony Towarzystwa górniczego postanowił wezwać 
władzę, do zniesienia zakazu, szukania przez robo­
tników zarobku gdzie indziej. Wobec tego, że rozpo­
rządzenie to prawdopodobnie będzie zniesione, spo- 
dziewąją się uzyskania porozumienia z robotnikami.

Z M a n c h e s t e r  donoszą 8 .grudnia. Z powo­
du bezrobocia palaczy w tutejszym zakładzie gazo­
wym, musiano wiele fabryk pozamykać. Prawie we 
wszystkich pracowniach i mieszkaniach prywatnych 
muszą pracować przy świetle naftowem i przy świe­
cach. Szczególnie dotkliwie dała się uczuć przeszkoda 
wskutek braku oświetlenia gazowego, z powodu pa­
nującej tu nadzwyczajnej mgły.

Z P r a g i  donoszą 9. bm. Czeladź młynarska 
uchwaliła w przyszłym tygodniu wypowiedzieć na 14 
dni służbę z żądaniem podwyżki.

Z B e r l i n a  donoszą 8. bm. Robotnicy w ko­
palniach nad Renem (w Essen i Dortmund) na dzi­
siejszych zgromadzeniach, uchwalili trwać w zmowie 
jeszcze ośm dńi, celem przekonania się czy istotnie 
właściciele przyjmują znów nawet tych robotników, 
którzy należeli do zmowy.

— Burzliwy koniec. Czytamy w ozerniowieckiej 
Gaz. Polskiej: W  Bukareszcie w jednym z hoteli­
ków odebrał sobie życie Polak, Seweryn Trzciński. 
Przyczyną samobójstwa prócz usposobienia dziedzi­
cznego (brat jego zastrzelił się przed półtora rokiem) 
było życie wykolejone, jakie w udziale przypada 
wielu z emigracyi. Trzciński w Bukareszcie mieszkał 
od lat dwóch, przedtem zaś przebywał w Bułgaryi,

— Jefferson Davis. Kablem zamorskim docho­
dzi wiadomość o śmierci człowieka który ongi gło­
śną a nieszczęsną rolę odegrał w swej ojczyźnie, a 
następnie popadł w zapomnienie. Śmierć jego wzna­
wia, w pamięci obrazy najstraszliwszej z wszystkich 
wojen domowych, tej walki mianowicie, której wido­
wnią były Stany jednoczone, a celem zniesienie 
niewolnictwo.

Gdy Jefferson Davis urodził się, wówczas 
dzierzył władzę prezydenta Stanów Tomasz Jeffer­
son, z wszystkich prezydentów, których panowanie 
przypadło na wiek nasz, może nąjjenialniejszy. W 15 
lat później ustrój Stanów był już tak skondolidowany 
iż prezydent Monroe wnieść mógł zasadę, którój dotąd 
wiernym pozostał rząd tameczny. W r. 1861 wywo­
łała kwestya niewolnictwa waśń pomiędzy Stanami 
północnymi z południowymi. Wówczas dał się Jeffer­
son Davis uwieść złym instynktom swej duszy. Wstą­
pił on do obozu secesyjnego i obwołany prezydentem 
Stanów południowych wszczął straszną bratobójczą 
wojnę. Setki tysięcy ludzi padły jej ofiarą. Tryum­
fujący w imię dobrej sprawy Lincoln, padł od ręki 
prostego, łotra ale Jefferson Davis przeżył klęskę 
swych haniebnych haseł i haniebnych postępków. 
Na jego nazwisku ciężyć będzie wieczna hańba inte­
lektualnego zabójcy Lincolna, plama, którój zetrzeć nie 
zdołało i nigdy nie zdoła dzieło Jeńersona, mające za 
rzut ten odeprzeć.

— Jubileusz Rubinsteina. W petersburskim 
teatrze Maryjskim odbyło się pierwsze przedstawienie 
nowej opery Rubinsteina „Goriusza". Na przedsta­
wieniu byli obecni carstwo, carewicz i wiele osób, 
należących do rodziny carskiej.

Nawoje Wremia przytacza „menu" obiadu, 
wydanego na cześć A. Rubinsteina. Jadłospis — jak 
robLiuwagę kronikarz cytowanego powyżej dziennika 
— odznacza się dowcipem... muzycznym.

„Menu" było następujące:
Zakąski; różne opus’y Rubinsteina..
Wódki: „Otwórzcie mi więzienie moje" i „Bę­

dziesz królową świata".
„Consommó" Symfonia „Ocean".
„Petits pates: „Torreador i Andaluzjanka" i 

„Kozak i dziewczyna".
„Filetu z „Demona".
„Gigot" z „Machabeuszów".
Sałata z „Ferramors".
Pieczyste: bok „Nerona" z kaszą, kotlety z 

„Kupca Kałasznikowa".
Galareta: „Tamara"; kompoty: „Róża Aronau; 

lody: „Zachwyty jubileuszowe".
— Prezydent Stanów Zjednoczonyth ma

kłopot ze sługami. Francuska kucharka, którą przy­
jął, z wściekłością rzuciła warzechą i wytoczyła pro­
ces Harrisonowi. Jej miejsce zajęła Niemka nazwi­
skiem Ziemann, nie na długo jednak — i ona bo­
wiem z hukiem i fukiem wypowiedziała służbę, po­
dając za powód nazbyt skromny sposób życia prezy­
denta i jego rodziny, przez co kuchenny geniusz nie 
znajduje dla siebie w Białym domu pola do popisu.

— Tenor bankrutem . Tenor Marconi, wystę­
pujący w Barcelonie, pod działaniem wiadomości o 
stracie miliona, całego majątku swojego, złożonego w 
jednym z banków w Medjolanie, stracił głos. Stało 
się to nagle podczas przedstawienia „Hugenotów." 
Lekarze nie tracą nadziei powróceniai oniemiałemu 
wysokiego C.

Przedstawienie pożegnalne.
Bywały czasy, w któryeh aktorom odma- 

wiano pogrzebu, pogrzeb największego z naszych 
artystów najbliższym jest dla nas dowedem, jak 
dalece zmieliły się ezasy.

Zmieniły eię, znikły przesądy, ontozjazm j«- 
dnak, jaki wybitni przedstawiciele sztuki sceni­
cznej budzili wśród współczeatajyćh, kto wie, ozy 
dziesiątki wieków temu siu występował jaskra­
wiej nieraz niż dzisiaj.

I dziś pożegnalne przedstawienie, porzuca­
jących scenę aktorów, bywają aięsto olbrzymieoii 
na ich cześć owacjami, wszakże nietrudno i w za­
mierzchłej przeszłości wpaść na ślady podobnych 
owacyj, przerastających rozmiarami o wiele te, 
których świadkami bywamy.

W starej Romie, w epoce Sylli i Cycerona 
występował Roscius Gallus.

Ze stanu niewolnika wzniósł się on na sta­
nowisko największego z aktorów stoiiey świata.

Roscius, wielki artysta, a przytem wielce 
oztnowany człowiek, był ulubieńcem publiezno- 
ści rzymskiej, a nawet przyjacielem strasznego 
Sylli.

Honorarja jogo wynosiły roesnis 600.000 
sestsrcyj, tj. około 120.000 fr. A był on przytem 
tak bezinteresowny, iż zebrawszy majątek, który 
inu pozwalał żyć bez troski, grywał następnie 
darmo.

Aż preyszła chwila, w której zestarzawszy 
się na usługach sceny, postanowił opuścić ją i 
zapowiedział pożegnalne przedstawiewie.

O przedstawienia tern pp. Paweł Belon i 
Jerzy Price w świeżo wydanej książce w Paryżu 
ciekawe, na źródłach oparte, podają szczegóły.

Gdy Roscius zamiar swój opuszczenia sceny 
objawił, zagotowało się w Romie. Najważniejsze 
polityczne sprawy zeszły na drugi plan, czytano 
jedynie na papyrusie wypisany program poże­
gnalnego przedetawienia wielkiego artysty, tro­
szczono się jedynie o to, aby za jakąbądź cenę 
zdobyć sobie glinianą, kwadratową tabliczkę, 
która stanowiła bilet wejścia.

Najgorsze miejsca płacono po 100 sester- 
erj, okołe 20 fr., prżyczem przekupni# wspaniałe 
robili in terna, z drugiej ręki sprzedając gliniane 
tabliczki. Gycero za miejsce dla siebie i rodsiny 
swojej zapłacił 4.000 sestsrcyj (800 fr.).

Z niewiadomych przyczyn pożegnalne przed­
stawienie Iteseiusa edroczono na 10 dni. Wzbu­
rzyło to ludność Romy. Zarzuciła ona przytem 
wymówkami dwóih ulubionych aktorów: Gałli- 
ousa starszego i jego brata, za to, iż ci, z powo­
du zwłoki, odmówili udziału swego wuroczystom 
przedstawieniu.

Nareszcie trzecioge dnia po „idach" marce 
nadszedł oczekiwany wieczór.

Tłumy ludu płynęły ku teatrowi. Swetoniusz 
oblicza liczbę widzów na 11.000.

Jakże grzmiącemi być musiały oklaski 
22.000 rąk.

Swetenjusz podał nam również program 
owego przedstawienia.

Jeden akt z „Heauton-Timorumamos" i jeden 
l „Phormionau Tersncjusza, dalej pe jednym 
akcie z „Amphitriona" i „Człowieka o trzech 
srebrnikach*1 Plauta. Role drugorzędne spoczy­
wały w rękach najwybitniejszych sił owego czasu. 
Między innymi, występowała także piękna Flayia, 
ulubienica dyktatora Sylli.

Rozpoczęto przedstawienie.
Tłum widzów słuchał z religijnom nama­

szczeniem. Żal za opuszczającym scenę artystą 
tłumił hałaśliwi# zwykls objawy zapału. Drobny 
ty™  ̂ ypadek zakłócił na chwilę widowisko.

To Cicero posprzeczał się z żeną z powoda 
wysokiej ceny miejsc w teatrze. Terencja wyrzu­
cała wielkiemu mowey rozrzutność i trwonienie 
majątku rodzinnego. To też wkrótce potom- Cice­
ro rozwiódł się z gderliwą niewiastą i poślubił 
piękną Publilję.

Wśród antraktów „cała Roma" snuła się 
po krużgankach teatru. Ta Salustjusz rozpra­
wiał w gronie pisarzy, pilnie każde słowo hi­

storyka śledzących; owdzie Memmiusz, mecenas 
sztuki, dodawał otuchy młodym aktorom, stawia­
jąc im za przykład tak wspaniale ustępującego 
z pola Rosciu8za.

Gdy ostatnie słowo przebrzmiało na scenie, 
podniósł się huragan oklasków i krzyków. Wi­
dzowie wylegli na scenę. Całe bogactwo flory 
Kampanii posypało się na nią. Tłum białych i 
czarnych niewolników i gladjatorów, niosąc zło­
cone zbrojo, korynckie bronzy, ateńskie rzeźby i 
złote, pełne złota naczynia, otoczył artystę, któ­
ry, wzruszsny do głębi, płakał, słowa nio mogąc 
przemówić.

Nagle ze wspaniałej loży, z tronu ze sło­
niowej kości powstając, stoczony liktorami, wy­
szedł dyktator Sylla.

8kiuął. Wystąpili naprzód w uroczystym 
pochodzie edyle i u stóp Rosciusza złożyli sze­
roką chustę z czsrwonego jedwabiu. Błyszczała 
się w nisj złeta, bogato emaljowana kula, rodzaj 
orderu.

A więo i wtedy już orderami nagradiano 
aktorów i wtedy już obdarzono ich uznaniem, 
którego objawy, jak świadczy o tern pożegnalne 
przedstawienie Rosciusza, chyba nie ustępują 
dzisiejszym bsneflsowym przedstawieniom.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w ponie­

działek ku uczczeniu 25-letnięj pracy literackiej Au- 
relego Urbańskiego, przedstawienie składane z utwo­
rów jubilata : 1) „Ksenia" dramat w jednym akcie. 
2) „Podlotek" seeua s lalką z komedji czteroakto- 
wej. 8) „Dramat jednej nocy* poemat dramatyczny 
w 1 akcie. 4) „Po wystawie paryskiej" fraszka 
sceniczna w 1 akcie. 5) Pod kolumną Zygmunta" 
obraz z żywych osób, osnuty na tle tragedji jubilata, 
którą zabroniono przedstawić. — We wtorek „Aida" 
opera Yerdiego. — We środę poraź pierwszy „Zbro­
dnia w Awersie" tragedja w 5 aktach Karola Brzo­
zowskiego.

( + )  K o n c e r t .  Mamy przed sobą młodego czło­
wieka ujmującej powierzchowności, pełnego elegancji 
nawet szyku salonowego, zgrabnego i wytwornego 
w każdym ruchu, jednem słowem wielce sympaty­
cznego. Zalety jego jednak zewnętrzne bledną wobec 
tej artystycznej siły, jaka spoczywa w zdolnościach 
ego muzycznych i w ich wysokiem wykształceniu. 
Gdy zasiądzie do fortepianu i ro i snuje całą złocistą 
tkankę swych prześlicznych, misternych, w jedną ca­
łość uchwyconych dźwięków, to już wyrasta w arty­
stę pierwszorzędnej miary. Jestto par excellence wir­
tuoz. Gdy już dostatecznie zapoznaliśmy się z jego 
doskonałym układem ręki i palców, ze spokojem, jaki 
panuje w całej grze, gdy dostatecznie oceniliśmy już 
prześliczną technikę, dla której nie istnieją trudności, 
to wówczas oddajemy się w zupełności temu rozko­
sznemu użyciu, jakie daje gra jego. Posiada ona ko­
loryt obrazów Siemiradzkiego i darujcie fantazji, ale 
przywodzi na myśl pogodne, wykwintne i zmysłowe 
sceny, jakie mistrz malarz lubi ze starożytności na 
płótno swe przenosić. I  p. Śliwiński chwyta w swej 
muzyce właśnie tę stronę życia ponętną i błyszczącą, 
czyż więc podobna oprzeć się wrażeniu, gdy pasaże 
jego przeczyste w liniach, kształtne i wahnę, niby 
tancerka wśród mieczów, śmieją się z wszelkich tru­
dności najeżonych w około T...

Oto w krótności. obrss ary młodego artysty. 
Koncert jego pierwszy tak ńieęezne miał audytórjum, 
że rozbierać poszczególnie wszystkie kolejno numera 
koncertu byłoby zbytecznem. Obenę w tym wypadku 
uważamy tylko za potrzebną dla publicznoiai, która 
powinna na drugi koncert przybyć, posłuchać i dać 
się olśnić. To ostatnie jest nieuniknionem, należy 
tylko spróbować !...

Dział ekonomiczny.
Bank krąjowy. Stan z dniem 30. listopada 

1889 r.: Asygnaty, czeki 665.326 zł. 52 ct. Wkład­
ki 951.653 zł. 86 ct. Emisje: a) 4 '/»%  listy zasta­
wne 15,279.500 zł. — ct. b) obligacje komunalne 
1,170.900 zł. — ct. Razem 16,450.400 zł.

Ze stanisławowskiej kasy oszczędności.
Stan wkładek kasy oszczędności miasta Stanisławowa 
wynosił z dniem 81. paździer. 1889 u 5566 stron : 
1,671.615 zł. 96 ct. W miesiącu listopadzie 1889 r, 
włożyło: na dawne książeczki 259 stron, na nowe 
130 stron, razem 389 stron 53.764 zł. 98 ct. Wy­
jęło za ś : częściowo 260 stron, zupełnie 120 stron, 
razem 420 stron 62.026 zł. 28 ct. Ubyło zatem 
8.261 zł. 25 ct.

Stan wkładek z dniem 30. listopada 1889 r. 
wynosi: u 5536 stron 1,663.354 zł, 71 ct.

Tiltnir JHotr NanW
Wiedeń dnia 9. grudnia. Do komisji 

siedmnastu zostali przez Koło polskie wyzna­
czeni: Jaworski, Ozerkawski, J. Czartoryski, 
Bobrzyński i Benoe; do komisji dla niety­
kalności poselskiej Tyszkowski, do komisji o 
swojszczyźnie Chrzanowski, Berkowski, Skar­
szewski, Hompesz i Czecz.

Hompescb postawił na wrczorajszem po­
siedzenia Koła wnioski, mające na celu dal­
szą pomoc dla dotkniętej nieurodzajem ludno- 
śei Galieji, a mianowicie prowadzenie dalszej 
budowy drugiego toru kolejowego z Rzeszowa 
do Jarosławia, obfitsze subwencjonowanie spó­
łek meljoracyjnych, udzielenie jeszcze jednego 
miliona zasiłku ze skarbu państwa na zasie­
wy i pomoc głodową, wydawanie w Kałuszu 
soli dla bydła bezpłatnie, budowanie potrze­
bnych jeszcze gościńców strategicznych.

Wnioski te odesłano do kołowej komisji 
budżetowej, komisji podatkowej zaś przekaza­
no wniosek Orzechowskiego, ażeby w okoli­
cach nieurodzajem dotkniętych rozdzielono 
spłatę podatków tegorocznych na trzy lata.

Na wniosek Czaykowskiego postanowiono 
wysłać delegację do ministra skarbu, ażeby 
w myśl uchwały sejmu powstrzymał w tym 
roku wszelkie egzekucje podatkowe.

Rutowski zapytywał, czy nie możnaby 
zastanowić się bliżej nad programem, jaki 
ułożyli przywódcy prawicy i siedmnastówka, 
gdyż do tego musi się i Koło zastosować, bo 
inaczej mogłyby czynności Koła spełznąć na 
niczem, jeśli nie będą się trzymały pewnego 
programu. Prezes Jaworski odparł, iż przed­
wczesne wyjawianie narad siedmnastówki jest 
niemożliwe.

Wiedeń d. 9. grudnia. Hr. Taaffe za­
myślał podobno o utworzeniu konserwatywne­
go centrum, do któregoby prócz szlachty cen­
tralistycznej weszli inni także Niemcy umiar­
kowani. Pewnem jest atoli, że myśl utworze­
nia takiego klubu dopóty nie przyjdzie do 
skutku, dopóki ster rządów spoczywa w ręku 
Taaffego, i Taaffe musi się nadal liczyć z pra­
wicą.

Wyborcy alpejscy są niezadowoleni ze 
swoich posłów, że nie mogą przeprowadzić 
ustawy o szkole wyznaniowej. Przyszłe wybo­
ry do Izby posłów sprawią wielki przewrót 
w mandatach centrum i prawego centrum.

Dep. Tomaszcsuk przebył dwie operacje 
raka, ale katastrofa może rychło nastąpić.

Wiedeń d. 9. grudnia. Klub staro- 
czeski wymógł, aby się jeszczo odbyła doda­
tkowa sesja sejmu czeskiego, chodzi bowiem
0 załatwienie subwencji krajowej dla jubileu­
szowej wystawy czeskiej, tudzież ustawy o 
mniejszościach narodowościowych w szkołach. 
Rada państwa zbierze się przeto po świętach 
nie dnia 10. stycznia, jak dr. Smolka zamy­
ślał, ale o jakie dziesięć dni później. Izba 
posłów odbędzie przed ferjami jeszcze co 
najwyżej sześć posiedzeń. W  ostatnim tygo­
dniu postawi dr. Smolka na porządkn dzien­
nym oba projekta o zniesieniu prawyborów, 
za którem są także posłowie alpejscy. Obrady 
nad ustawą o żydowskich gminach wyznanio­
wych odłożone będą do wiosny.

Praga d. 9. grudnia. Składka na po­
mnik Hussa wynosi dotychczas 7.127 zł.

Peszt A 9. grudnia. Tutejsze koła po­
lityczne uważają stan zdrowia hr. Andrasse- 
go za arcyniebezpieczny.

Budapeszt d. 9. grudnia. W Dalma­
cji, Bośnii i Hercogowinie dało się uczuć sil­
ne trzęsienie ziemi.

Berlin d. 9. grudnia. Przywódcy na- 
rodowo-liberalni mają osobiście znieść się 
z ks. Bismarkiem co do paragrafn ustawy 
socjalistycznej o wydalaniu. Półurzędowcy za­
pewniają, że rząd nie porznei tego paragrafn,
1 w razie ostatecznym przedłoży ustawę przy­
szłemu rajchstagowi.

Sejm księstwa Łippe buntuje się z po­
wodu, że nie wniesiono projektu ustawy o re- 
jeucji; uchwalił jednogłośnie odłożyć rozprawy 
budżetowe.

Katolickie dzienniki nadreńskie i west­
falskie odradzają górnikom strejku, aby nie 
postradać sympatji cesarza dla słusznej-spra­
wy, a rodzin nie narazić na nędzę. — Rząd 
pruski zakłada ua Sclązku 16 stacyj kierno 
sów, aby co do produkcji wieprzowiny być 
niezależnym od zagranicy.

Dortmund (w Westfalii) dnia 9. gru­
dnia. Wczorajsze zgromadzenie, złożone z 4 
tysięcy robotników górniczych, postanowiło 
czekać do 15. bm. ua odpowiedź właścicieli 
kopalń co do kwestji zamknięcia robót.

Zgromadzenie robotników w Gelsenkir­
chen przyłączyło się do uchwały robotników 
dortmundzkich. Podobną uchwałę powzięło 
zgromadzenie robotników.

Hamburg d. 9. grudnia. W krainie 
Matahelów (w południowej Afryce) dopuścili 
się krajowcy strasznych okrucieństw. Koloni­
stów angielskich wymordowano i żaden Euro­
pejczyk nie jest żyeia pewny. Anglia będzie 
niezawodnie interweniować.

Paryż d. 9. grudnia. Między persona- 
lem magazynu „Louyre*, wybuchła epidemi­
czna gorączka, ua którą zapadło 400 osób.

Paryż d. 9. grudnia. Rząd francuski 
zamierza przeważną część swoich stacyj okrę­
towych na wybrzeżach amerykańskich zwinąć 
i zbytecznie krążące tam okręty powołać na 
wody europejskie.

Bruksela d. 9. grudnia. Anglia przed­
łożyła konferencji międzynarodowej projekt 
traktatu co do zapobiegania handlowi niewol­
nikami na morzu.

Rzym d. 7. grudnia. Pogłoska, że obaj 
ministrowie skarbu chcą się podać do dymi­
sji, nie znajduje wiary.

Popolo Romano obawia się, że gmina 
rzymska nie będzie mogła z końcem grudnia 
wypłacić procentu od swojej pożyczki, ani też 
należnej rządowi raty podatku akcyzowego.

Rzym d. 9. grudnia. Lekkie trzęsienie 
ziemi dało się cznć dziś rano w Foggia, Ta­
rent, Neapol, Urbino, Ancona, Agnone, Chiet- 
ti, Montesarchio, Torre i Mileto. Szkody ni­
gdzie nie zrządziły wstrząśnienia.

Rzym d. 9. grudnia. Na mocy konwer­
sji berlińskiej dla spraw afrykańskich zawia­
domił rząd włoski podpisane na tej konwer­
sji państwa, że zawarł z królem Haussy, na­
czelnikiem wszystkich plemion danakitskich 
(na wschód od Abisynii przu ujściu Czerwo­
nego morza do oceanu) traktat, którego ar­
tykuł 5. opiewa: „W razie, gdyby państwo 
Haussa, albo który z jego lub z podległych 
mu terrytorjów było zaatakowane, król zapro­
testuje i musi wywiesić chorągiew włoską z 
oświadczeniem, że swoje państwo z przynale- 
żytościami oddał pod protektorat Włoch*.

Petersburg d. 9. grudnia. Ks. Lud­
wik Napoleon miał przez godzinę audjencję 
u cara, poczem go minister wojny Wannow- 
ski odwidził. Książę wstąpi do wojska rosyj­
skiego na wiosnę.

Petersburg d. 9. grndnia. Jak Ruskij 
Inwaltd donosi, ks. Ludwik Napoleon miano­
wany został podpułkownikiem pułku dragonów 
im. króla wirtemberskiego.

Konstantynopol d. 9. grudnia. 
Pogłoski, że sułtan zamyśla na wiosnę odwi-

dzić niektóre dwory europejskie, jest całkiem 
mylną. Nie pozwala na to ani stan 
publicznej ani prywatnej sułtańskiej.

Londyn d. 9. grudnia. Panuje tu
obawa z powodu, że angielski konznl jene- 
ralny w Zanzibarze, który prywatnym stat­
kiem swoim odpłynął był do Bagamoyo na 
powitanie Stanleya, tamże nie przybył. Rząd 
wyprawił swoje krążowce z Zanzibaru na po­
szukiwanie. Zdaje się, że okręt konznla za­
tonął.

W iedeń dnia 9. grudnia, godz. 2 min. — po 
południu. Akcje kredytowe 316*—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 99*20. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 334*75. Akcje Banka anglo-austijackiego 
147*80. Akcje Unionbanku 241.50. Akcje kolei Karola 
Ludwika 186*25. Akcje kolei Północnej 256*75. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 129*62. Akcje kolei 
Alfoldzkiej — *— . Akcje kolei Państwowej 230*50. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 230*—. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 187 50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 144*50. Akcje Tow. tureckiego 
116*— . Galie, oblig. idemn. 104*25. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 214 25. Losy 
regulacji Cisy —•— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 219.30. Akcje Bankvereinu 118*30. Rosyjski 
rubel papierowy 126*—.

48/io% renta wspólna 85.85. 5% renta austr. 
papier. 100*60. 5% renta austr. złota —*—. Renta 
4% węg. złotr &0l*—. eg,
Napoleondory —*—. Marki niem. >7*9f

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 9. grudnia. (Z Izby handlowej).

L Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 183-25 1Ś6-25 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 230-50 233-50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 283-— 287*— 
Banku kredyt, galic. po 200 zł., w. a. . . . — 216-—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5%   100*35 101-35

n 5*/# wyi- 10% ■ 103*25 104-25 
Banku krajowego 41/a°/0 los. w 51 latach . 97-50 98*50
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 %  100 25 101*25

4 %   96-— 97—
5% los. w 37 lat. 100-25 101-25 

„ „ „ 4% los. w 417, L 03-50 94-50
4 7 2°/o los. w 52 1. 98-60 99-60

„ „ „ 4% los. w 56 lat. 92 70 93 70
m . Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3% 54*— 57—
„ „ „ „ (d. 5%) 278% ■ • 46— 49—

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5% m. k  103-80 104-80
Galic. funduszu propinacyjnego 4% . . . 91*— 92—
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100*50 101*50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104*— 106— 

z r. 1883 47,% . . . .  96*50 97*50
V. Losy.

Losy miasta K ra k o w a   24-75 26*75
Losy miasta Stanisławowa................................— *— 38—

VI. Monety.
Dukat holenderski................................................5 51 5*61
Dukat cesarski  5-60 5-70
Napoleondor................................   9*38 9*48
Półimpeijał rosy jsk i......................................  9*66 9 76
Rubel rosyjski s re b rn y .......................................1-30 1*40
Rubel rosyjski p ap ie ro w y  1*25 1*27
100 marek niemieckich  57*85 58*85
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Przyjechali do Lwowa
dnia 9. grudnia 1889.

Hotel Żoria. J. hr. Fredrowa z Podlisek. A. hr. Łoś 
z Wiednia. M. hr. Łoś z Czyżeb. A. hr. Łoś z Bortkowa. 
A. hr. Cetner z Podkamienia. F. dr. Szlaclitowski z Krako­
wa. W. Toczyski z Radruża. J. Rosenstock z Rusi&tycz. F. 
Oleiy z Tarnowa. 0. Schnell z Firlejówki.

Hotel Francuski. Ks. Jabłonowska z Bursztyna. T. 
Cybulski z Humnisk. H. Olime z Belgii. L. Bereś z Podwo- 

i łoczysk. R. Bastgen z Romanowa. Gisela Gulyas z Wiednia, 
i H. toy z Sanoka. J. Adryan i J. Endler z Budapesztu. S t 

Urbański z Faściszowa.
Hotel Angielski. L. Cieński z Okna. W. hr. Olizar 

z Olszanicy. M. Eminowicz z Równego. Z. Dąbrowski ze 
Szczepiatyna. S. Osuchowski z Płotycz. Dr. F. Nanke z Sam­
bora. K. Hordyński z Siebieszowa.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Farbig Seidenstoffe von 60 kr. bis ii. 7*65
per Meter — glatt uid gemuster (circa 2500 erach, 
farben und Deasins) versendet roben- u. stttckweise 
porto- und zollfrei das Fabrik-Depot O. HennebyBrg

iK. und K. Hoflieferant), Ziiricti. Muatór umgehend. 
łriefe kosten 10 kr. Porto. 135-3

Zgłoszenia ndziałów
i w celu uzupełnienia potrzebnego kapitału do budowy
j Hotelu pierwszorzędnego we Lwowie
) przyjmuje i bliższe wyjaśnienia udziela E m il Berte - 

m ilian  B r a ję ,  we Lw ow ie, Brajewska 10.

eammm

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przychodzą :
Z K ra k o w a ............................
Z Podw ołoczysk ...................
Z Podwołoczysk na Podzamcze .
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta­

nisławowa ........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna,

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego

i S t r y j a ............................
Z Pesztu, Ławocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a .............................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .
Ze Lwowa odchodzą:

Do K rakow a............................
Do Podwołoczysk...................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec i

S uczaw y ............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Chyrowa i Suchej . .
Do Stryja, Chyrowa, Ławoczne­

go i S u c h e j........................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa i Stróże . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 

porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Posp.
lub
kur-
jer *8

Pociąg
<■>* ! se o* P*#g

4*03 8-50 9‘28 7*15
2*20 316 y 7-00
2-08 10— 2-38 B 6*225‘
805 2—

6-55

3-36

8-26

12-08
5-41

2*28 4 2 0 7-20 880
4-11 9-52 T 10-35
4-22 7— 10-23 g 11*055‘
9*16 1018

4*25

8*45

10-20

5*50
8*03
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Lwowska Fabryka Asfaltu
ł  ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia  dachów 
8. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZ A, In ży n ie ra  

Lw ów , K ory tna  13.
poleca

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładzie­
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZ0LIRPL4TY

daehów.ulepszona ogniotrwałą TE&TUKĘ wysokich gatunków do krycia d 
LAK ASFALTOWY, do‘konserwacji dachów tekturowych, 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną.
O n n a  asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokryeia dachowe tekturowe

i reperacje tychże.
440 Metr □  od SO do 80 centów. — Gwarancja lat i .

Zaproszenie do przedpłaty
n a ro k  1890 ,

na wydawnictwa perjodyczne Księgarni nakładowej

s . m m

»

w Warszawie, Nowy Świat 41.
-------------- oe>K3*--------------

KŁOSY“

N ajm ilszym  i najwięcej wartościowym podarkiem

na „G w iazdkę"
d la  każdego jest niezaprzeczenie robota ręczna!

Ponieważ uskutecznienie tej roboty, dłuższego wymaga czasu i z powo­
du bliskiego terminu, decyzja w tym względzie poniekąd stanowczo powziętą 
została, mam więc zaszczyt zaprosić interesowaną P. T. Publiczność o łaskawe 
odwiedzenie mego handlu w celu oglądnięcia odpowiednich przedmiotów jako to:

Kasety na h iżnterje i roboty ręczna, kasetki na pa 
p iery listowe, przyciskaozc do papierów, noże do rozcl 
nania papierów, wachlarze, teki, etażerki na książki, ko­
szyczki, podstawki pod serwisy, ram ki na fotografie, 
stoliki, p ły ty  stołowe i  inno drobiazgi z drzewa jaw oro­
wego ja k  rów nież m iniaturow e palety żelatynowe, ta le­
rzyk i z masy papierowej służącej do wymalowania
1112 Dalej wielki wybór

M o  n fe & ftl n o r ii flo malowania.
Obfity skład kasetek z farbam i i  próżnych, farb 

artystycznych, pokostów, werniksów, wszelkich rekw i­
zytów do malowań olejnych i  akwarel, na porcelanie, 
bronzam i, do robót naprysklw anych pastelowych i k red ­
kowych, do chromofotografli i  przyborów do rysunków.

N a jś w ie ż s i a  N o w o ść  d l*  A m a t o r ó w !
N ader przyjem na rozryw ka.

Aparat do wypalania rysunków na drzewie.
Dla zamiejscowych szczegółowe cenniki ilustrowane na żądanie 

gratis i franoo.

J ó ze f H a u e w e Lw ow ie
Rynek 1. 38 pod „Czarnym Psem* liczba telefonu 173.

Prawdziwe

rozsyła w beczułkach po 10 litrów. 
Cena za 1 litr: 

dobre, stare, stołowe wino białe po ct. 24 
wytrawne z roku 1872 białe . . .  „ 2 8
Riesling z r. 1872, białe . . . .  „ 3 5
Moorskie z r. 1868, białe . . . .  „ 5 0
Samotok wytrawny, słodki . . .  „ 7 5
Czerwone wina, najlepszej jakości od ct. 25 

za litr i wyżej.
Śliwowica prawdziwa syrmska od ct. 70 do 

złr. 1-20 za litr.
Beczki liczę po rzeczywistych kosztach 

a zwrócone w dobrym stanie franco prz 
muję z powrotem.

Kupcom przy odbiorze najmniej za 100 
złr. daję 5°/0 opustu, przy większych zamó­
wieniach dalsze ustępstwa.

Przy zamówieniach prosimy o podanie 
stacji koleji.

Ign . S p itzer
właściciel winnic i piwnicy

w B ratysłairiu  (Preszburg)
w W ęgrzech. 1129

odowita FRANCUSKA
poszukuje lekcyj 

Języka franonaklego.
Bliższa wiadomość w Administra­

cji „Gazety Naród.“

; W o Lwowh skład gtywmy w m
1 a wsfiystkiok aptekarzy, fryyarów 

I i magaayaaak perfum,

mmn n e m  m m
liczące rok 25 Istnienia,

wychodzić będą i nadal na tych samych co dawniej warunkach wraz

z Dodatkiem bezpłatnym,
uwierającym najcelniejsze powieści i romanse autorów obcych.

Najznakomitsze s iły  literack ie  i  artystyczne polskie stale 
nas w spółpracewnietwem swem zaszczycają.

Wyznań, obietnic i zapewnień, po ćwierć wieku istnienia 
chyba czynić nie potrzebujemy. Społeczeństwo, tuszymy sobie, 
m a nas dostatecznie ażeby wiedzieć, że czynimy wszystko co 
tylko jest w naszej mocy, aby * KŁOSY* pod każdym względem 
potrzebom serca i umysłu czytelników swoich odpowiadały i tym 
sposobem ich sympatję i poparcie sobie skarbiły. 0  tę sympatję 
i poparcie uprzejmie toż prosimy, jest to jodyna nagroda za usilną 
naszą, w tych ciężkich czasach pracę.

Cena „KŁOSÓW- pozostąje 1 nadal niezm ienioną, a miano­
wicie: w Warszawie miesięcznie kop. 67ł/ai kwartalnie rs. 2 ;  pół­
rocznie rs. 4; rocznie rs. 8.

M or
ryżowy wwyzMe 

mYoeiewAirr a um ntm  
Tm * W "  VAT, ftfcrykaafc h r t w

FAJtri, OUom 4a la Fata, 9, FAMYŻ___

T*

± ± ś d d d d d d d c k śc± ± J
919 E Ł A - K T I D I E Z .

KAROLA BAŁŁABANA
w a  L w o w i e  

pclesa
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym.

§ kilo Moe«a arabska 
5

słr. 10-80 
Jawa złeta „ 10*80
Coyli gruboziarnista „ 10‘80

„ średnia „ 10*40
Kuba wyśmienita „ 10*—

5 kilo Laąuaira gruboziarn. złr. 9*80 
5 „ Ouatomal H 9 90Qu

Ja] ajka 
Rio lawś
Santos

8-80
*•40
8 -

Franko na każda ztaoję poeztcwą w Gallojl.
cTP P ^ n p p p p p ^p p p p - ^ p p p p p p p F y y y y

Wyborne Kielskie Sproty
w skrzyneczkach około 200 sztuk po złr. 1-40 
2 skrzyneczki........................... za złr. 2* —
S ielsk ie tłuste Fiklingi

około 40 sztuk za złr. 1-40 do złr. I -65 
Piklingi sproty w skrzynkach około 200 
sztuk za złr. 1*40 — 1*65 wysyła za za- 
1065 liczką suszarnia ryb
F. i. C. Thormann, Hamburg.

M A S Ę
i

1114

zapuszczania do
powszechnie 

ra n a j l e p s i ą  u z n a n ą
poleca

Józef Hanke
Lwów, Rynek 1. 38. f

D R O B N E  O G ŁO SZ EN IA .
po cencie od wyrazu.

DOSZUKUJ zaraz dzierżawy 200—350 
A morgów dobrej ziemi z odpowiednie 
mieszkaniem i budynkami. Zgłoszenia przyj­
muje Ajencja dóbr Wereszczyńskiego, Kra­
kowska 15. 143

Rządca ekonomiczny
plomowany agronom, z długoletnią prak­

tyką na większych obszarach, specjalista w 
uprawie kartofli na wielką skalę, poszukuje 
z wiosną 1890 odpowiedniego zajęcia; przy- 
tem dodaje, że z własnej Woli opuszcza z 
przyszłą wiosną obecnie zajmowaną posadę, 
gdzie kilkeletnią pracą pozyskał sobie zu- 
pełne uznanie swego pracodawcy. Informa­
cji poufnej udzieli z grzeczności dotychcza­
sowy tegoż prynoypał Wielmożny Alfred 
Miinter w Waniowie poczta Bełz, a świa­
dectwa na razio w odpisie przesłane być 
mogą. Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd ek* 
nomiczny w Waniowie poczta Bełz.

999

We Lwowie w apt. 
Wewiórskiego, Ruekera, 
Beitora.

Inżynier 2 10-letnią praktyką
me e z n a l s a .  'A UUAAAIU A O* AUUAUID lO. V* .

^ p“ *i,k' wsjdlnita z tapileioiD oloio 50.000 złr.
266„Tygodnik Romansów i Powieści

liczący rok 21 istnienia
wychodzić będzie i nadal raz na tydzień w Sobotę, obejmując 16 ko­
lumn we dwie szpalty ścisłego garmontowego druku. Każdy Numer 
zawiera powieść oryginalną najcelniejszych autorów polskich; jedną 
lub dwie powieści wyborowych i zajmujących tłómaczonych z obcych 
języków, oraz kronikę tygodniową, w której się omawiają ważniejsze 
fakta społeczne, literackie, artystyczne, polityczne i naukowe, zaszłe 
w ubiegłym tygodniu tak w kraju jak i za granicą.

Od czasu do czasu ozdabiamy Numer rysunkiem artystycznie 
wykonanym.

Cena prenumeraty wynosi w Warszawie kwartalnie kop. 75 j 
półrocznie rs. 1 kop. 50; rocznie rs. 3. Na prowincji i w Cesarstwie 
kwartalnie rs. 1 ; półrocznie rs. 2 ; rocznie rs. 4.

Bliska njciliiM  utworów IM ut miejski
licząca rok 17 istnienia

wychodzić będzie i nadal raz na tydzień w objętości dwóch lub trzech 
arkusąy druku, w formacie większej ósemki, mieszcząc w sobie naj­
znakomitsze płody poetyckie, dramatyczne, powieściowe, historyczne 
i moralno-filozoficzne, wszystkich narodów Europy, ze szczególnem 
jednak uwzględnieniem literatury ojczystej. Staraniem „BIBLIOTEKI" 
jest, ażeby uprzystępnić nabycie najcelniejszych dzieł obcej i własnej 
literatury, ażeby Szerzyć zdrowe poglądy, poczucie piękna i miłość
ideałów prawdziwych. . . . .

Cena prenumeracyjna wynosi w Warszawie oraz na prowincji i 
w Cesarstwie kwartalnie rs. 1 kop. 50; półrocznie rs. 8; rocznie rs. 6.

w calu otworzenia korzystnego interesu przemysłowego we Lwowie. Oferty składać pod 
literami T. D. w administracji „Gaz. N ar“ wraz z adresem dla następnego porozumienia się.

P r e n n m e r o w a ć  m o ż n a  w e  w s a y s t k lc h  in a c s n le j -  
s z y c h  k s i ę g a r n ia c h .  noi

SA N Y A L p e  MIDY *
Essencya z cytrynianu drzewa samlułowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopohu i  kubeba. Czyni niepotrzobnem używanie wszelkich 

cprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie naj doleg­
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka
lnie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem r \
nazwiskiem...........................................................................

Skład w Paryżu, 8, ulica Yiyiknn* i w głównych aptekach

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków 1 rąk. Uena tego. policzków 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

( l l n j n l r  t n  n i  11A W ir  oczyszcza afórę, wzmacnia i pobudza włosy
l d l ł l l l U V »,V» do porostu. Flakonik 50 ct.

PoTTlflrln P .łlin n w fl wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-X UIlUHld, O l l l l iu w a ,  padaniu włosów. -  Słoik 80 ct

■ W ę d a
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwo 
  i połysk. — Flakon 80 et.

b r i l a n t i n a ,
nadaje brodzie miękkośó i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -  taninowy, 81

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
___________włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera, Sklepińskiego i Beisera.

PIJAWKI
100 sztuk małych i średnio-małych sł. 1.— I Kilo 1 małych i średnio-małych (około

,  1000 s z t u k ) ...........................złr. 3.-
100 „ większych i sredmo-dużych .  * -  200 sztuk średuio-dużyoh . . . „ 3-
100 „ bardzo dużydh „ 250 | Kilo 1 wielk. lub średnio-dużyob . „ 6 -

O p a b o w a n le  g r a t i s .  P r z e s y ł k a  f r a n c o .

Hurtowna sprzedaż pijawek
A lek san dra  f . K ovacs

Budapeszt, u lica Podmaniczky 13. 1107

Z ees. król. uprz. fabryki

REKENHARTi & B A TIA IIi
w e Freiw aldan

ces. krćl. dostawców dla aistro-węgierskiego dworu 810

Płótna, stołową Bieliznę,
Ręczniki, Chustki, Ścierki

i w szelkie lniane w yroby
polesa najtaniej handel

A N A  R I E D L A
  ■w e L w w l e .
CKNY HUBTOWNE t pj odsprzedającym, właśeleieltm hoteli, i

terem, dis zzpitali, zakładów kąpielowyeh 1 publieznyeh.
reitsira-
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Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego zmaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

______________ na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROSLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienio zębów. 
Pudełko 30 i 60 contów.

U S  IHHA7O T IC Z
we Lwowie sklepy w łasne u liea Kopernika 1. 8. uliea Ha­
licka róg W ałow ej; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

iowcaoh Rynek 1. 2.

FOSFORAN ŻELAZA
L  B R  A  SA , doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko- 
ici i Krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
toładka, bladaczce, białym upła-  
wom,i nieregulamości miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
ihkarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

] i w głównych aptekach.
nwam

t i
Mikolascha,

Poszukuje się
R ZĄ D ZO T

samoistnego, rozumiejącego się na gospo­
darstwie rolnem, lasowem i na budownic­
twie. Wymaganie bezwarunkowe: znajomość 
języka niemieckiego. Pożadany starszy ka­
waler lub wdowiec. Może być i żonaty (ale 

Mętny) pod warunkiem jeśli żona zechce 
_ zająć gospodarstwem nabiałowem i ogro­

dem warzywnym. Pożądana kaucja 5 do 
10.000, od której opłacałoby się 6°/0. — 
Pierwszeństwo dla pensjonowanycn lub wy­
służonych oficerów.

Zgłoszenia nieuwzględnione, które przyj­
muje

Zarząd dóbr Streptów,
poczta Milatyn nowy, pozostaną bez odpo­
wiedzi.

Posada do objęcia zaraz lub od 1. 
stycznia. Tenże sam zarząd potrzebuj#

0 3 3 L o a a o . a .
zdolnego, energicznego, kawalera lub wdowca, 
może przyjąć zaraz, żonatego dla braku 
umieszczenia dopiero od wiosny. 1105

Nakładem drukarni Pillera i Spółki we Lwowie
wyszedł

K A L E N D A R Z
Haliczanin i Noworoczni!: „Szczuto"

na rok 1890
i je st do nabyeia we wszystkich księgarniach. 

Główny skład i ekspedycja
w  drukarni Pillera i Spółki.

Również nabyć można kalendarze kieszonkowe i ścienne.

Świeżo patentowana Maszyna 
U24 do fabrykacji

w ełny drzew nej

Maszyna ta , trzechkrotnie działająca, 
przewyższa wszystkie dotąd znane zaró­
wno siłą roboczą, jak lokkim chodem, 
o czem interesowani łatwo przekonać się 
mogą. — Wykonywamy wszystkie ma­
szyny do rąbania drzewa i inne do fa­
chu drzewnego należące. Prospekty gratis. 
Fabryka maszyn C. Sohranz & 6. Rodiaer, 

Wien. X., Dampfgasse Nr. 13.

Nauczycielka -
udzielająca lekcji muzyki, języka 
francuskiego, niemieckiego i szkol­
nych przedmiotów, poszukuje umie­
szczenia. Adres: J. P. Rynek 1. 3. 

trzecie piętro w oficynie.

, m  T ł u s t e

Gęsi banackie
pierwszej jakości, bite, również koszerne, 
rozsyła bez dalszych kosztów tylko za go­

tówkę po x łr. 3  z a  sz tu k ą .

A n n a  K r a l i k ,
Temesyar, Bnziaserstrasse 17-

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkioh dzienników eałege świata.

W drukarn i P ille ra  i Spółki
nabyć można książkę do modlenia dla mężczyzn pod tytułem:

O M M I C J r i l M
ożyli

„Powinno&ć codzienna Chrze&cian“
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę.
za egzemplarz broszurowany . . . . 1 złr. — et.

oprawny w płótno . . i  „ 50 „
„ w safian z klamrą 2 „ 50 „

Cena

Tylko za J  złr. w. a.

Wygrana

150.000
Z S ł r .  1127

Wechselstuben - Actien - Gesellschaft

N I E R C U R
Wlen, I., Wollzeile 10.

naP R O M E S Y
Losy węgierskie c,fa

C ią g n ie n ie  d n ia  14. g r n d n ia .
Główna wygrana z łr. w. a.

3% Losy listów zastawnych
( F * f a n « i t> i* f e f - L iO s e )

c. i k. uprz. austr. Zakładu kredytowego ziemskiego (Boden- 
Credit-Anstalt) tylko po złr. 1 — i 50 ct. stempel.

Ciągnienie dnia 16. grudnia. 
Główna wygrana złr. w. a.

o o . o ą a o .
Cała promesa Węgierska i na los listów zastawnych

razem tylko 5 złr.

u

■'M ONO C HORD

„BIONOOHORD
(Cytra o jedne] strunie).

Najnowszy wynalazek przyjemny i łatwy do na­
uki INSTRUMENT MUZYCZNY, najbardziej oryginalny i naj­
prostszy pomiędzy wszystkiemi instrumentami tego rodzaju. Sztuka 
wraz z smyczkiem, kalafonjum i kluczem de strojenia i nutami 
do ćwiczeń z łr . 2*80.

Adresować: „General - Yertretung der MONOCHORD, 
Wien m ,  Mttnzgasse 1.“ 1120

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Gzerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. (Telefonu Nr. 114 JL).


